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SIŁA ODRADZAJĄCA ŚWIAT 
C ZERWIENIĄ sztandarów robotni-

czych tryska dziś świat. Brzmi i 
rozbrzmiewa na wszystkich konty-
nentach we wszystkich językach 
świata bojowa pieśń ludzi pracy, 
walczących o socjalizm, o wolność, 
o pokój. 

Gorąco, namacalnie czujemy w 
dniu 1 Maja — w to wiosenne świę-
to klasy odradzającej ludzkość — 
potęgę I D E I , która splotem bra-
terstwa ogarnęła ludzki ród 

62 lata temu po raz pierwszy uli-
ce miast świata — a była wśród 
nich Warszawa! — zakwitły majową, 
rewolucyjną czerwienią Idea socja-
lizmu wobec opancerzonych żandar-
merią i wojskiem państw kapitali-
stycznych wydawała się wówczas 
bezbronna i słaba ludziom krótko-
wzrocznym, nawykłym do patrzenia 
wvłącznie na to, co obrosło już sta-
rością. a nie na to, co się — młode, 
nowe, zwycięskie — rodzi i rośnie. 

O PARTA na ścisłej marksistow-
skiej wiedzy o prawach rozwoju 

społecznego, głęboko zgodna z pra-
wami tego rozwoju, idea socjalizmu 
zawładnęła umysłem i sercem mas 
pracujących, milionów wydziedziczo-
nych i uciskanych, których dręczył 
głód — i z tą chwilą stała się 6iłą 
materialną. Siłą znacznie potężniej-
szą od władzy wyzyskiwaczy, obwa-
rowanych najbrutalniejszym nawet 
aparatem ucisku fizycznego  i moral-
nego. 

Bo siłą wyrastającą z idei wiecznie 
żywej. Z idei, którą żywi miłość do 
prostego człowieka Z idei wyzwole-
nia człowieka. Z idei braterstwa na-
rodów. 

Wielka Październikowa Rewolucja 
Socjalistyczna nadała tej idei kształt 
konkretny. Pierwsze w dziejach 
ludzkości państwo robotników i chło-
pów — Związek Socjalistycznych Re-
publik Radzieckich — stało się nle-
gasnącą pochodnią, która, rozpłomie-
niając marzenia i dążenia proletariu-
ezy całego świata, wskazywać poczę-
ła ludzkości drogę w przyszłość, dro-
gę w socjalizm, drogę w epokę ko-
munizmu. 

I kiedy dziś  — w 62 lata od 
pierwszej manifestacji  Pierwszomajo-
wej, którą kapitaliści, władający 
wówczas całą kulą ziemską, usiłowa-
li stratować, rozstrzelać, zadławić — 
kiedy dziś rozejrzymy się po świecie, 
cóż ujrzymy? 

U JRZYMY Vs globu — 800 milio-
nów ludzi — już wolną od wła-

dzy kapitalizmu! Ujrzymy, jak we 
wszystkich tych państwach socjalizm 
wyzwolił nieznaną dotychczas w 
dziejach energię twórczą. Ujrzymy, 
jak K r a j Zwycięskiego Socjalizmu 
przeobraża przyrodę i pod przewo-
dem Partii Lenina - Stalina buduje 
gigantyczne i pokojowe budowle ko-
munizmu: kanały, spinające bieg od-
ległych i wielkich rzek; elektrownie 
wodne; sieć irygacyjną, nawadniają-
cą wczorajsze pustynie i stepy. Uj-
rzymy we wszystkich krajach, budu-
jących socjalizm, wielkie i pokojowe 
budownictwo. Ujrzymy rozmach 
twórczy naszej ojczyzny. 

W krajach zaś zależnych od kapi-
talizmu ujrzymy ogromny wzrost 
walki narodowo-wyzwoleńczej, prze-
kształcającej te kraje z rezerwy im-
perializmu w soju&znika obozu po-
koju i postępu. Ujrzymy, jak prze-
kroczywszy Himalaje, idea komuniz-
mu mobilizuje do walki drugi po 
Chinach wielki naród Azji — Indie. 

1 ujrzymy wreszcie w samych kra-
jach kapitalistycznych ocean robot-
niczych, rewolucyjnych sztandarów, 
yod którymi manifestują  tam dzisiaj 
miliony naszych braci w pracy i 
walce. 

Miliony, dziesiątki milionów ludzi, 
złączonych z nami, jakimkolwiek by 
mówili językiem i jakikolwiek był-
by kolor ich skóry, tą samą ideą, tą 
samą wolą walki o socjalizm, o wol-
ność, o pokój — manifestują  dzisiaj 
wespół z nami. 

J AKŻE się skurczył i zmalał — od 
roku 1890, od pierwszego Święta 

Majowego klasy robotniczej, w ciągu 
życia zaledwie jednego pokolenia — 
jakże się skurczył i zmalał świat ka-
pitalizmu! Świat wyzysku i panowa-
nia bogatych pasożytów, świat kry-
zysów i bezrobocia, świat imperializ-
mu i wojen. 

Skurczył się i zmalał, ale bynaj-
mniej przez to nie przestał zagrażać 
ludzkości. Przeciwnie. Im potężniej 
promieniuje idea socjalizmu; im 
oczywistsza staje się wyższość socja-
lizmu i gospodarki planowej nad 
starczym kapitalizmem, rozdzieranym 
nieuleczalną sprzecznością między 
zbiorowymi formami  wytwarzania a 
prywatną własnością środków pro-
dukcji; im bardziej zaostrza się we-
wnętrzny, śmiertelny kryzys kapita-
lizmu — tym bardziej rośnie jego lu-
dobójcza wściekłość. 

Amerykańscy magnaci finansowi, 
ci niepoprawni naśladowcy Hitlera, 
gotują — do spółki z hitlerowskimi i 
japońskimi ludobójcami i z pomocą 
podkomendnej reakcji „płn - atlan-
tyckiej" — nową „krucjatę" w imię 
zaprowadzenia wiadomego „nowego 
ładu" w Europie i Azji. 

Wskrzeszając neo - hitlerowski 
Wehrmacht pod wodzą starych gene-
rałów hitlerowskich, amerykańscy 
imperialiści przysięgają, że robią to 
w „obronie wolności". Dokonując be-

stialskich mordów w bohaterskiej, 
walczącej o prawo do życia Korei, 
amerykańscy siewcy dżumy wołają, 
że robią to w imię „obrony poko-
ju". 

WSZYSTKIE niezmordowane wy 
siłki ZSRR, zmierzające do wy 

gaszenia ognisk Konfliktów  i wojen 
— propozycja zakazu bomby atomo-
wej i broni bakteriologicznej; ogra-
niczenie zbrojeń i zawarcie paktu 
pokoju 5 wielkich mocarstw; zawar-
cie traktatu pokojowego z Niemcami 
i utworzenie zjednoczonego, szczerze 
demokratycznego i pokojowego pań-
stwa niemieckiego; natychmiastowe 
i całkowite zaprzestanie działań wo-
jennych oraz zawarcie rozejmu i po-
koju w Korei — wszystkie te wysił-
ki i inicjatywy radzieckie imperia-
lizm amerykański odrzuca lub usiłu-
je utopić w przewlekłych i brudnych 
gierkach I mianując gen. Ridgway'a 
— kata Korei, oprawcę kobiet i 
dzieci koreańskich, zbrodniarza od-
powiedzialnego za zastosowanie bro-
ni bakteriologicznej — „wodzem sił 

mmmmmmmmmmmmmmtmmmmm nu im 

zbrojnych paktu atlantyckiego", ame-
rykańscy podpalacze świata usiłują 
wmówić narodom, że polityka zbro-
jeń, awantur i szantażu służy „obro-
nie pokoju". 

Ale masy ludowe na całym świe-
cie wiedzą, że droga do pokoju nie 
wiedzie przez przygotowywanie woj-
ny. 

Toteż jak płomień szerzy się — w 
Europie, Azji, Afryce  i nawet na sa-
mym kontynencie Ameryki — niena-
wiść narodów do imperialistów ame-
rykańskich, do organizatorów nowej 
rzezi światowej, do morderców naro-
du koreańskiego I dlatego ciągłe 
niepowodzenia spotykają politykę 
imperialistów w Europie, w Azji, na 
Bliskim i Środkowym Wschodzie 
oraz w Afryce  Północnej. 

Wola narodów, których świado-
mość nieustannie mobilizuje obóz po-
koju i socjalizmu, staje w poprzek 
zbrodniczym planom kapitalistycz-
nych podpalaczy świata. 

OSŁAWIONA „polityka siły", któ-
rą amerykańscy imperialiści w 

pełni stosują od blisko dwóch lat w 
Korei, poniosła haniebne bankru-
ctwo. Amerykańscy spadkobiercy 
Hitlera spróbowali tedy zbrodniczą po-
litykę podeprzeć Ludobójczą bro. 
nią bakteriologiczną Spotka ich sro-
gi zawód: zmobilizują przeciw sobie 
jeszcze potężniejszy gniew ogromnej 
większości świata Usłyszą go dzisiaj 
w pierwszomajowych manifestacjach 
na całej kuli ziemskiej. 

Nie! Nikt i nic nie uśpi woli naro-
dów, zdecydowanych u j ą ć w 
s w e r ę c e s p r a w ę z a -
c h o w a n i a p o k o j u i 
b r o n i ć j e j d o k o ń c a . 

I jeśli Stalin, organizator tej wiel-
kiej i powszechnej mobilizacji, za-
gradzającej drogę wojnie, stwierdził 
niedawno, że groźba trzeciej wojny 
światowej nie jest dziś bliższa, niż 
przed dwoma lub trzema laty — to 
dzieje się tak dzięki tej właśnie mo-
bilizacji, dzięki światowemu ruchowi 
w obronie pokoju, dzięki nieustanne-
mu i szybkiemu wzrostowi potęgi 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Inż.  ROMAN  PIOTROWSKI 

Minister Budowy Miast i Osiedli 

Wspaniały dar przyjaźni 
W ROKU 1945 odbudowanie War-

szawy, dźwignięcie jej z gru-
zów, ratowanie mniej lub więcej oca-
lałych domów wydawało się nam za-
daniem ostatecznym, zadaniem o-
gromnym, wymagającym jakiegoś 
niemal nadludzkiego wysiłku Wkrót-
ce jednak zagadnienie to rozrosło się 
do wspaniałych, naprawdę godnych 
naszego pokolenia rozmiarów prze-
budowy Warszawy od podstaw Tyl-
ko bowiem nowa socjalistyczna War-
szawa może być stolicą nowej socja-
listycznej Polski 

Nowa Warszawa, to znaczy taka 
Warszawa, z której zostanie starte 
wszystko to co było w tym mieście 
wyrazem wyzysku mas pracujących 
przez chciwość kołtuńskiego miesz-
czucha i zachłanność wszechwładne-
go kapitalizmu Wszystko to, co 
przysłaniało szablonem kosmopoli-
tyzmu świadectwa narodowej odręb-
ności, co tłumiło i oszpecało nasz wie 
lowiekowy dorobek kulturalny. 

Dlatego przemiany, jakim ulegają 
w naszych oczach całe ulice, place, 
dzielnice Warszawy, przyjmowane są 

WŁADYSŁAW  BRONIEWSKI 

P i e ś ń majowa 
Znasz  ty Warszawy  oblicze, 
jej nieśmiertelne  piękno, 
gdy  zdawało  się, że serce jej pękło, 
a ono świeciło zniczem 
woli, nadziel,  męstwa, 
nieśmiertelnego  czynu? 
Ctc  ma — posąg zwycięstwa — 
uiąga własnym ruinoml 

A znasz ty Łodzi  oblicze, 
Łodzi  złej,  robotniczej, 
groźne, uparte, zacięte 
w walce o chleb, o warsztat 
o godność,  o bruki  miasta, 
o prawo człowieka  święte? 
Ona jest pracy posągiem! 
Patrz  — ręce kominów wyciąga. 

Znasz  ty Zagłębio  potęgę, 
Śląsk,  co jak krater  dymi? 
Patrz:  na okręty  w Gdyni 
ładują  węgiel! 
Rośnie kraj  Skrzypią  wyciągi 
Z  ruin podnoszą  się miasta. 
Płyną okręty  Pędzą  pociągi. 
Dzień nam roboczy nastał! 

Przeto  dziś  o poranku  majowym 
podzielimy  się dobrym  słowem, 
pójdziemy.  radośni  i prości, 
czerwienią sztandarów  skrzydlaci 
sercami drogę  wymościć 
tej, co za krew  nam zapłaci — 
Wolności! 

z taką radością, z taką miłością i du-
mą przez każdego Polaka Dlatego 
tak serdecznie przyjęli mieszkańcy 
Warszawy nową trasę W—Z, nową 
Marszałkowską, nową Wolę, nowy 

,Plac Dzierżyńskiego, nowy Żerań. 
Dlatego tak łatwo, tak szczerze i 
głęboko zżył się warszawiak z tymi 
nowymi elementami miasta i dlatego 
jako swoją przyjęła klasa robotnicza 
tę nowopowstającą stolicę, 
n r YM częściowo powsta jącym frag-
-1 mentom nowego miasta brak 

jednak części centralnej, spinającej 
je jak klamrą i wieńczącej całość 
stolicy. 

Śródmieścia na skalę nowoczesne-
go miasta Warszawa dotychczas nie 
miała Jasne jest, że niedostatek ten 
musi być usunięty, przy czym śro-
dek Warszawy musi dostać oprawę 
godną stolicy naszego państwa i od-
powiadającą wielkością i rozmachem 
wielkości już przebudowanych dziel-
nic. 

Budowniczowie stolicy zdawali so-
bie sprawę z powagi zadania i ogro-
mu wysiłku, jakiego wymaga takie 
przedsięwzięcie. Zdawali sobie spra-
wę z trudności stąd wynikających 
dla gwałtownie rozbudowującej się 
gospodarki narodowej. Zdawało się, 
że budowa śródmieścia nie będzie 
mogła być zrealizowana w Planie 
6-letnim. I w tym trudnym dla War-
szawy momencie przyszedł nam, jak 
już tyle razy przedtem z braterską 
pomocą Zw. Radziecki, składając z 
całe* bezinteresownością wspaniały 
dar — Pałac Kultury i Nauki. 

Projekt szkicowy tego gmachu, zło-
żony przez architektów radzieckich i 
zaaprobowany przez Rząd Polski, 
jest dowodem doskonałego poziomu 
twórczości architektonicznej jego au-
torów, a zarazem świetnie wypełnij 
zadanie znalezienia właściwego wyra-
zu dla centrum Stolicy. 

P ROGRAM stanowiący o treści 
gmachu, opracowany przez pol-

skie władze, wyraża w sposób jasny 
i zdecydowany to, do czego dąży i w 
co wierzy głęboko naród polski w 
swym wielkim wysiłku budowy so-
cjalizmu. Treść ta, na wskroś poko-
jowa i humanistyczna, ma za cel kul-
turę, naukę i służbę młodzieży, a 
więc przyszłemu pokoleniu, które po-
dejmie i poprowadzi dalej nasze dzie-
ło doskonalenia człowieka. Kultura i 
nauka, te najwyższe dobra ludzkości, 
które dopiero w naszym ustroju sta-
ły się naprawdę realnie dostępne dia 
robotników i chłopow, wysuwają się 
na czoło rozwiązania urbanistyczne-
go nowej Warszawy. Udział młodzie-
ży mówi o skierowaniu w przyszłość 
całego wysiłku narodu budującego 
swą stolicę; nie chęć utrzymania kur-
czowo stanu dnia dzisiejszego, lecz 
praca z myślą o przyszłości, ożywio-
na niezachwianą wiarą w postęp i 
doskonalenie się życia ludzkiego. 
Dlatego śmiało można powiedzieć, ze 
podstawą ideologiczną treści gmachu 
jest wielkość, wzniosłość i radość. 

Trzeba stwierdzić, że złożony nam 
przez architektów radzieckich i zna«* 
ny już wszystkim z reprodukcji 
projekt pałacu wyraża w sposób do-
skonały w swej formie  zewnętrznej 
treść wewnętrzną założeń programo-
wych. 

Jeśli nawet pominął zgodnie z ży-
czeniem samych autorów projektu, 
architektoniczne szczegóły rozwiąza-
nia plastycznego, to uznać należy 
bezsprzeczną wielkość kompozycji 
przestrzennej, wielkość mierzoną nie 
tylko ilością metrów sześciennych i 
wysokością budowli, ale wielkość i 
rozmach wkomponowania gmachu w 
otoczenie i sylwetę całego miasta. 

Wzajemny układ, zharmonizowanie 
wnętrz i zespolenie w jednolitą ca-
łość oddzielnych części budynku, 
słusznie architekci polscy określili w 
czasie dyskusji nad przed^tawionym 
projektem, jako rozwiązanie klasycz-
ne. a więc doskonałe, wzniosłe. 

A wreszcie w sylwecie swej gmach 
posiada takie bogactwo i lekkość, że 
mimo swego ogromu wywołuje w 
patrzącym wrażenie wesela, radości 
i potwierdzenia piękna życia. 
\\7 WYPOWIEDZIACH swych a r -
» » chitekci polscy, mówiąc o wy-

razie plastycznym Pałacu Kultury i 
Nauki, podkreślali zbieżność odno-
szonego wrażenia z reminiscencjami 
budowli Krakowa. Poznania. Zamo-
ścia. Nie wskazywali jakiegoś kon-
kretnego podobieństwa czy powtórze-
nia określonych form  ale mówili o 
ogólnym nastroju wyrazu plastycz-
nego. Jest to najlepszym dowodem, 
że kompozycja gmachu w swym uję-
ciu posiada cechy charakterystyczne 
dla polskiej architektury. 

Tak więc projekt przy całej swej 
nowości, wynikającej z potrzeb okre-
ślonych nowymi warunkami ustroju 
społecznego, z nowvch zadań i nowej 
skali życia narodu, związany jest 
swvm zewnetr 7.nvrn wyrazem, swą 
formą  z wiekowym dorobkiem pol-
skiej twOr^zości ar^hitPktonioznej i 
stwarza w niej nowy etap rozwojo-
wy. 

Szczegóły architektoniczne zarówno 
zewnętrza jak i wnętrz zwiążą do-
datkowo ten bn<ivnek z lokalnvm 
tłem architektury warsza wskiej, 
sprawiając, że centrum stolicy przy 
swvm nowvm ogólnopolskim charak-
terze będzie miało specyficzny  war-
szawski wyraz. 

NIECH ŻYJE 1 MAJA! 
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Depesza Kim Ir-sena 
do Prezydenta Bieruta 

Do 
Przewodniczącego  KC  PZPR 

Towarzysza  Bolesława  Bieruta 
Warszawa 

Komitet Centralny Koreańskiej 
Partii Pracy i wszyscy członkowie 
partii gorąco pozdrawiają Was, wy-
bitnego kierownika Polskiej Zjedno-
czonej Partii Robotniczej i ukochane-
go wodza narodu polskiego, z okazji 
Waszego 60-lecia. Wasza owocna dzia-
łalność wniosła wielki wkład w spra-
wę proletariatu i wielkiego dz;e!a bu 
downictwa socjalizmu w Polsce oraz 
w obronę pokoju na całym świecie. 
Bratnia pomoc, którą Wy i kierowa-
ny przez Was naród polski okazuje 
narodowi koreańskiemu, walczącemu 
o wolność i niepodległość swojej oj-
czyzny, stanowi dla nas natchnienie 
w walce z amerykańskimi interwen-
tami. Komitet Centralny Koreańskiej 
Partii Pracy życzy Wam i kierowanej 
przez Was partii nowych sukcesów w 
dziele budownictwa socjalizmu w 
Polsce i w walce o pokój na całym 
świecie. Życzymy Wam, drogi Towa-
rzyszu Bierut, .zdrowia i długiego ży-
cia. 

Przewodniczący 
KC Koreańskiej Partii Pracy 

KIM IR-SEN 

W p r z e d e d n i u Ś w i ę t a 1 M a j a 
Miasta i wsie Polski przybrały odświętny wygląd 
Uroczyste akademie w zakładach pracy Społeczeństwo polskie, wita uroczyście Święto 1 Maja. We wszyst-

kich zakładach pracy odbywają się akademie, na których załogi podsu-
mowują swoje osiągnięcia produkcyjne i sukcesy w walce o pokój i plan 
6-Ietni. Również i wieś: PGR-y, spółdzielnie produkcyjne i indywidualni 
chłopi przygotowują się do manifestacyjnego,  masowego obchodu 1 Ma-
ja, na który złożą się pochody, występy ekip artystycznych, wystawy 
i kiermasze książki. (Przygotowania do 1 Maja w WTarszawie podajemy 
na str. 4). \ 

Budowa 
wielkiej kopalni węgla 

Prezydium Rządu powzięło u-
chwalę wprowadzającą do Planu 
6-letniego budowę nowej od-
krywkowej kopalni węgla ka-
miennego. 

Budowa kopalni, której zdol-
ność wydobywcza wyniesie po 
całkowitym uruchomieniu jeden 
milion ton roaznie, podjęta zosta-

nie w najbliższym czasie, tak aby 
mogła rozpocząć eksploatację w 

grudniu 1953 r., a 1 lipca 1954 r. 
osiągnąć normalne wydobycie 3 
tys. to.n węgla na dobę. 

Z radością 1 dumą witają zbliżające 
się Święto 1 Maja załogi górnicze ko-
palń śląskich. Tereny kopalń przybra-
ły odświętny wygląd. Wieże szybów 
wyciągowych zdobią pęki czerwonych 
chorągiewek. Nad szybami widnieją 
portrety Prezydenta Bieruta. 

Ponad 10 tys. chłopów z pow. wroc-
ławskiego weźmie udział w manifesta-
cyjnym pochodzie w stolicy Dolnego Ślą 
ska. W świetlicach wiejskich przygoto-
wuje się makiety, plansze, wykresy mó-
wiące o osiągnięciach wsi w walce o 
wyższe plony. Będą one stanowiły de-
koracje kolumny chłopów w pochodzie. 
W obchodach weźmie udział ponad 300 
zespołów świetlicowych, regionalnych i 
kapel ludowych. 

W Gdańsku i w Gdyni 1 Maja wy-
stąpią najlepsze gromadzkie zespoły arty 
styczne, a wśród nich 50-osobowy re-
gionalny zespół pieśni i tańca z groma-
dy Kartuzy-Wieś, 40-osobowy zespół z 
Niedamowa z pow. kartuskiego i w. in. 

W wielu gromadach na Wybrzeżu od-
bywają się już zebrania 1-majowe. Bio 
rą w nich udział ekipy robotnicze z 
miast. M. in. w akademii 1-majowej w 
Miłocinie w pow. gdańskim, gdzie ze-
brało się ponad 400 chłopów z okolicz-
nych wsi, wzięli udział stoczniowcy 
gdańscy. 

W imprezach organizowanych 1 Ma-
ja w Olsztynie weźmie udział ponad 300 
zespołów artystycznych. Z zakładów 
pracy wyjadą na wieś ekipy łączności 
oraz liczne zespoły artystyczne. 

Pracujący chłopi woj. pomorskiego 
przygotowują się do pochodów 1-majo-

Niedorzeczne kłamstwo Trumana 

Wyjaśnienie agencji TASS 
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 

ogłasza następujące zaprzeczenie: 
24 bm. na konferencji  prasowej w 

"Waszyngtonie prezydent USA — Tru-
man wystąpił z wrogim wobec Zw. 
Radzieckiego oświadczeniem, w któ-
rym m. in. twierdził, że w 1946 r. 
skierował rzekomo do Zw. Radziec-
kiego „ultimatum" z żądaniem wy-
cofania  z Iranu wojsk radzieckich. 
Niedorzeczność tego oświadczenia by-
ła oczywista, ponieważ na pytania 
korespondentów Truman nie 'mógł 
udzielić żadnych wyjaśnień w spra-
wie treści tzw. „ultimatum", a przed-
stawiciel Białego Domu — Thubby 
zmuszony był oświadczyć że w rze-
czywistości do rządu radzieckiego nie 
zostało skierowane żadne ultimatum. 

W związku z powyższym agencja 
TASS upoważniona jest do stwier-
dzenia, że oświadczenie p. Trumana 
o jakimś „ultimatum" jest zmyślone 

wych. M. in. w Kruszwicy, pow. Ino-
wrocław w dniu Święta Pracy manife-
stować będzie ponad 8 tys. chłopów i 
robotników rolnych z okolicznych gro-
mad, wsi spółdzielczych i PGR-ów. 

W Ciechocinku w dniu Święta 1 
Maja oddany zostanie do użytku no-
woodbudowany budynek dworca ko-
lejowego. Cały dworzec obsługiwany 
będzie przez kobiety. W dniu święta 
mas pracujących nastąpi również o-
twarcie nowozorganizowanego wzor-
cowego ośrodka wczasów dla pracow-
ników PKP. 
W miastach i wsiach całej Polski od-

bywają się uroczyste akademie 1-majo-
we. Na akademiach świat pracy podsu-
mowuje swe sukcesy w budownictwie 
socjalizmu i w walce o pokój. 

Przedświątecznym rytmem tętni 
Warszawa. Załogi zakładów przemy-
słowych dzień 1 Maja witają no-
wymi sukcesami produkcyjnymi. Na 
stanowiskach pracy w warszawskich 
fabrykach  robotnicy zatknęli czerwo-
ne proporce — symbole wart pro-
dukcyjnych na cześć Święta 1 Ma-
ja. 

28 bm. — w dniu ukończenia pla-
nu miesięcznego — odbyła się uro-
czysta akademia l->majowa w FSO 
na Żeraniu. Serdecznymi oklaskami 
powitano przedstawiciela ekipy ra-
dzieckich rzeczoznawca^ — inż. Czu-
makowa, który przekazał załodze 
FSO braterskie pozdrowienia od pra-
cowników i robotników zakładów im. 
Mołotowa w Gorki. 

Wicemi-n. przemysłu maszynowe-
go — inż. Fidelski udekorował 36 
pracowników zakładów Srebrnymi 
i Brązowymi Krzyżami Zasługi za 
ofiarną  pracę. 

W sali kolumnowej Pałacu Staszi-
ca zgromadzili się na akademii 1-ma-
jowej członkowie oraz pracownicy 
naukowi i administracyjni Polskiej 
Akademii Nauk. Za stołem prezy-
dialnym zasiedli członkowie prezy-
dium PAN z prezesem prof.  J. Dem-
bowskim na czele. Referat  wygłosił 
człojiek- korespondent PAN — wiqe-
min. oświaty prof.  H. Jabłoński. 

Na akademii w Zakładach Gra-
dzieckie zostały wycofane  z I ranu ; ficznych  Domu Słowa Polskiego obec-
dokładnie w terminie uzgodnionymi ni byli przedstawiciele Misji Dyplo-
przez rząd ZSRR z rządem Iranu, i matycznej NRD w Warszawie. W czę-

Przyjazd delegacji Węgier, Bułgarii i Austrii 

na uroczystości 1 Maja w Warszawie 

od początku do końca i że miało ono 
oczywiście na celu wzmożenie histe-
rii wojennej w USA. 

Co się tyczy rzeczywistych okolicz-
ności związanych ze sprawą wyco-
fania  wojsk radzieckich z Iranu w 
1946 r., to — jak doniosła o tym w 
swoim czasie prasa — wojska ra-

29 ub. m. przybyły do Warszaiwy dal_ 
sze delegacje na uroczystości pierw-
szomajowe: delegacje Węgier i Buł-

Siła odradzająca świat 
(Początek  na str.  1) 

obozu antywojennego i antyimperia- chętnie rzuciliby Polskę na pożarcie, 
listycznego. gdyby mogli — okropnie rozpacza-

Pod hasłem dalszego wzmożenia tej ją nad tempem naszej pracy i nad... 
mobilizacji, tego ruchu i tej potęgi naszymi trudnościami. Nie litowali 
manifestować  dziś będą miliony na się nad Polską, w której bezrobotni 
całym świecie — nasi bracia w pra- popełniali samobójstwo z głodu, w 
cy i walce. której, było 8 milionów „zbędnych" 

rąk na wsi i „nadprodukcja inteli-
gencji". Nie biadali, nie litowali się 

T UD pracujący Polski, cały stający n a d Polską, w której zatapiali kopal-
się socjalistycznym naród polski n i e zamykali fabryki,  którą grabili 

obchodzi 1 Maja — ósme Święto Ma- t ł { i p i i i > k t ó r ą „rozwijali"... wstecz, 
jowe w wolnej, niepodległej Polsce A l e za to płaczą i jęczą i załamują 
Ludowej - - z uczuciem dumy z r ę c e n a d Polską, która się szybko 
wielkich dokonań i osiągnięć, uzy- uprzemysławia i buduje: nad Polską 
skanych wbrew i na przekór fcrudoo-  nowych martenów, Nowej Huty, no-
ściom. I w pełnej świadomości wa- w y c h fabryk  samochodowych, nowe-
gi wkładu, jaki w walkę toczącą się go przemysłu stoczniowego, maszy-
dziś w świecie o sprawy najważniej- nowego i wielu innych nowych prze-
sze, rozstrzygające wnosi nasz kraj mysłów. Tacy to już są ci „opieku-
ojczysty. Nasz kraj, pokryty ruszto- nowie" od siedmiu boleści, od kryzy-
waniami wielkich budowli Planu s ó w i bezrobocia, od sławetnych 
Sześcioletniego. Nasz kraj, którego „gwarancji" i klęski wrześniowej, 
siłę —- gospodarczą, kulturalną, poli- To właśnie, że Polska wyzwolona 
tyczną i obronną — pomnażamy co p r z e z Kraj Rewolucji Socjalistycznej 
dzień ofiarnym  trudem. i wsparta braterską jego przyjaźnią 

^ My tu, w Warszawie, idąc w po- przestała być żerowiskiem imperia-
chodzie pierwszomajowym, sycić bę- listów; to, że Polska buduje swą si-
dziemy oczy i 6erca prężną, socja- łę, swą przyszłość jasną — to właśnie 
listyczną młodością naszego starego i gniewa nieskończenie i nieskończe-
ukochanego miasta. Młodością socja- nie boli wspólników Kruppa i Gu-
lizmu, pracowicie wykuwaną w ja- deriana, imperialistów amerykańskich 
snych blokach nowych osiedli — i w oraz ich agentury, 
świadomości ludzi, którzy Warszawę A  l e właśnie świadomość, że wol-
i Polskę budują. Bo to budownictwo n a j niepodległa Polska, niezłomne 
— w znaczeniu podwójnym — idzie ogniwo obozu postęipu i pokoju, reśnie 
w całej Polsce. I nie ma takiego za- w siiłę, że potężnieje pracą każdego z 
kątka w naszej Rzeczypospolitej Lu- nas; ta świadomość, pulsująca w naszych 
dowej — od Szczecina po Nową Hu- dzisiejszych pochodach pierwszoma-
tę, od Wrocławia po Rzeszów — jowych — jest źródłem mocy i har-
gdzie by nie rosła siła Polski: w fa-  tu narodu polskiego, który pod prze-
brykach, w hutach, w kopalniach, w wodem swej bohaterskiej klasy ro-
miastach, po wsiach — i w ludziach, botniczej i jej bojowej awangardy, 

którzy gorączkowo odbudowują Partii, idzie do socjalizmu. Wypeł-
^ stary, godzący w Polskę, impe- niając w ten sposób krwią pisany te-
rializm i nacjonalizm niemiecki; ci, stament najlepszych synów tej ziemi, 
którzy Kruppom i Adenauerom B. W. 

garii oraz przedstawiciele robotników 
austriackich. 

W skład delegacji węgierskiej wcho 
dzą: sekretarz generalny Z w. Za w. 
Prac. Państwowych i członek prezy-
dium Centr. Rady Z w. Zaw. Węgier 
— E. Zentai oraz przewodniczący Ra-
dy Zw. Zaw. m. Stalino — L. Fałdom. 

Związkowców bułgarskich reprezen 
tują: przewodniczący Rady Zw. Zaw. 
Kolarowgradu — N. Dymitrow Iwa-
now i wyróżniająca się pracownica 
państwowego sklepu w Sofii  — I. 
Troikowa Todorowa. 

Jako przedstawiciele robotników 
austriackich przybyli: pracownik fa-
bryki parowozów we Florisdorf  — F. 
Kozel i ślusarz z kopalni w Famhns-
dorf  w Styrii — M. Strumpf. 

ści artystycznej wystąpili m. in. so-
liści niemieccy przybyli do Polski 2 

okazji Miesiąca Przyjaźni Niemiecko-
Polskiej. 

Na wniosek załogi Zakładów Wy-
twórczych Aparatury Oświetleniowej 
T-ll na Okęciu 29 bm. odbyła się 
uroczystość przemianowania tych Za-
kładów na Zakłady im. 1 Maja. 

Podczas akademii w kopalni „Miesz-
ko" 85 górników, którzy wyróżnili się w 
wykonaniu zobowiązań produkcyjnych, 
udekorowano Srebrnymi i Brązowymi 
Krzyżami Zasługi, 155 górników nagro-
dzono premiami pieniężnymi. 

Na akademii w kopalni „Bolesław 
Chrobry" serdeczną owację zgotowali 
zebrani 74 przodującym górnikom, od-
znaczonym Srebrnymi i Brązowymi 
Krzyżami Zasługi. 

Na akademii w Uniwersytecie im. 
Bolesława Bieruta we Wrocławiu wi-
ceprzewodniczący Woj. RN J. Va-
ran^a dokonał dekoracji zasłużonych 
naukowców. Odznaczenia Krzyżem Ko-
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: prof.  dr T. Mikulski i prof. 
dr K- Majewski — laureaci nagród 
państwowych. 

Podczas akademii w Politechnice 
Gdańskiej zasłużony w pracy nau-
kowej i organizowaniu wrocławskich u-
czelni — rektor prof.  dr D. Smoleński 
został udekorowany Krzyżem Koman-
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. 55 
przodowników nauki zostało wyróżnio-
nych cennymi książkami. 

W Ło<fci  uroczyste akademie odbyły 
się w ZPB im. Stefana  Okrzei, ZPB im. 
Dzierżyńskiego, ZPB im. J. Stalina, ZPB 
im. Szymańskiego, ZPB im. Róży Luk-
semburg, ZPDz. im. E. Plater i w dzie-
siątkach innych zakładów pracy. 

Dr Jan  Seycik 
wicepremier rządu czechosłowackiego 
Kierownik Państwowego Urzędu Kul tury Fizycznej 

Trasa Pokoju coraz większa 
(Artykuł  napisany specjalnie  dla  Życia) W roku 1948 odbył się po raz pierw-

szy międzynarodowy kolarski „Wyścig 
Pokoju", urządzony przez dwa sąsiedz-
kie narody słowiańskie: Czechosłowację 
i Polskę na trasie Praga — Warszawa — 
Praga. 
Wyścig ten był największą ama-

torską imprezą sportową na świecie. 
Rozpoczął się 1 maja 1948 r. i był 
równocześnie uroczystym obchodem 
Święta Pracy, jak również Dnia 
Zwycięstwa. Stał się on potężną mo-
bilizacją 6ił pokoju i dlatego wzdłuż 
całej trasy witany był przez miliony 
ludzi pracujących. „Wyścig Pokoju" 
był symbolem pokojowego, przyjazne 
go współżycia dwóch bratnich sąsie-
dnich narodów. Był on też manife-
stacją przyjaźni i wdzięczności dla 
Związku Radzieckiego, którego bo-
haterska armia wyzwoliła nasze kra 
je spod jarzma faszystowskiego. 

Kiedy spojrzymy na przebieg i za 
sięg poszczególnych Wyścigów stwier 
dzić możemy jak szeroko rozwija się 
nasza impreza. 

Z 16 KRAJÓW 
Na pierwszy „Wyścig Pokoju" wysia-

ło swych reprezentantów sześć krajów 
demokracji ludowej. W roku 1949, kie-
dy zorganizowano drugi „Wyścig Po-
koju" na trasie Praga — Warszawa u-
dział w tej manifestacji  pokojowej wzię-
ło już 8 państw. W roku 1950 do „Wy-
ścigu Pokoju4* na trasie Warszawa — 
Praga przystąpili reprezentanci dwuna-
stu państw. To samo powtórzyło się 
również w roku 1951 w „Wyścigu Po-
koju" na trasie Praga — Warszawa. 
Idee pokoju i pokojowego budow-

nictwa, które są myślą przewodnią 
„Wyścigu Pokoju" ogarniają coraz 
szersze zastępy ludzi również w kra-
jach kapitalistycznych. W „Wyścigu 
Pokoju" biorą coraz szerszy udział 
przedstawiciele mas pracujących kra 
jów, gdzie nie ma jeszcze wolności. 
„Wyścig Pokoju" jest dla nich no-
wym bodźcem do dalsiej walki. Ma-
sy pracującą, państw kapitalistycz-
nych publicznie manifestują  swą so-

lidarność z ideą pokoju i socjalizmu, 
mimo wszystkich przeszkód, jakie 
muszą pokonywać. 

Od pierwszego Wyścigu upłynęły 
tylko cztery lata, a w roku 1952 bio 
rą już udział w „Wyścigu Pokoju" 
przedstawiciele szesnastu krajów. 
Podkreśl ć trzeba, że wzrasta liczba 
właśnie tych, którzy biorą udział w 
Wyścigu wbrew woli swych rządów. 

NOWE MILIONY 
W roku 1952 trasa „Wyścigu Po-

koju" przebiega już nie tylko przez 
Czechosłowację i Polskę, lecz rów-
nież przez NRD. 

Trasa „Wyścigu Pokoju" zwiększy 
ła się z początkowych 1.250 km do 
2.100 km. W ten sposób rosną nie 
tylko kilometry dróg. Rozszerzenie 
trasy Wyścigu symbolizuje również 
nowe miliony ludzi, głoszących ideę 
pokoju i gotowych walczyć o nią. 

Kto bezstronnie śledzi ten spontanicz-
ny rozwój, musi czuć, że idea walki o 
pokój jest coraz silniejsza. Milionowe 
rzesze czytelników dzienników „Rudego 
Prawa" w Czechosłowacji i „Trybuny Lu 
du" w Polsce — pism, które są inicjato-
rami „Wyścigu Pokoju", wzrosły o dal-
sze milionowe rzesze czytelników dzien-
nika „Neues Deutschland" w NRD. 
Żadna siła na świecie nie może 

powstrzymać tego ruchu. Wiemy, że 
choć dzisiaj prowadzi trasa pokoju 
tylko z Warszawy przez Berlin do 
Pragi, w rzeczywistości przebiega 
ona przez wszystkie główne miasta 
świata i że miliony ludzi pracują-
cych, odciętych od „Wyścigu Poko-
ju", uczestniczą w nim całym sercem 
wbrew oszczerczej propagandzie rzą 
dów kapitalistycznych. 

Patrząc na to, nabiera się przeko-
nania, że przyjdzie czas, kiedy spor-
towe organizacje całego świata będą 
mogły wziąć masowy udział w „Wy-
ścigu Pokoju". Bo nasza trasa Poko-
ju rośnie nieustannie. 

Delegacja młodzieży polskiej u prezydenta NRD Piecka 
BERLIN (PAP). — 28 ub. m. wieczo rem Prezydent NRD Wilhelm Pieck 

przyjął w swojej siedzibie na zamku Niederschoenhausen w Berlinie dele-
gację Zw. Młodzieży Polskiej bawiącą w NRD. W przyjęciu wzięli udział: 
przewodniczący Zw. Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) E. Hpnecker, 
przewodniczący organizacji młodych pionierów M. Feist, czlonkow5e Rady 
Centralnej FDJ oraz szef  Polskiej Misji Dyplomatycznej w Berlinie amb. 
J. Izydorczyk. 

Kierownik delegacji przedstawiciel . W dłuższęj^ serdecznej rozmowie 
Zarządu Głównego ZMP E. Babiuch ' przedstawiciele młodzieży polskiej 
przekazał Prezydentowi NRD najser- i podzielili się, z;JPrezydentem Pieckiem 
deczniejsze pozdrowienia i życzenia 
młodzieży polskiej. 

Jesteśmy głęboko uradowani tym 
co zobaczyliśmy w ciągu kilku dni 
naszego pobytu w NRD — powie-
dział Babiuch. — Upewniliśmy się 
w naszym mocnym przekonaniu, że 
więzy przyjaźni pomiędzy młodzieżą 
niemiecką i polską zacieśniać się 
będą coraz bardziej dla dobra obu 
narodów. 

Przewodniczący delegacji polskiej 
zapewnił następnie Preżydenta Piecka 
i wszystkich patriotów niemieckich, 
że młodzież Polski Ludowej popierać 
będzie wszelkimi środkami walkę na-
rodu niemieckiego o traktat pokojo-
wy i zjednoczenie k r a j ą 

Prezydent Pieck podkreślił wiel-
kie znaczenie granicy pokoju i przy-
jaźni na Odrze i Nysie dla zacho-
wania pokoju w Europie. Wskazu-
jąc na światowe znaczenie pokojo-
wej inicjatywy rządu radzieckiego 
w sprawie Niemiec, Prezydent NRD 
dał wyraz głębokiemu przekonaniu, 
że niewzruszona przyjaźń niemiec-
ko-polska stanowi potężną ostoję 
pokoju w Europie 1 na świecie. 

Masy  pracujące świata 

w i t a j ą Ś w i ę t o 1 M a j a 
MOSKWA (PAP). 1 Maja o godz. 10 

odbędzie się na Placu Czerwonym w Mo 
skwie defilada  wojsk garnizonu mos-
kiewsikiego. W defiladzie  wezimą udział 
akademie wojskowe, szkoły wojskowe i 
oddziały wojsk stacjonujących w Mos-
kwie. Defiladę  odbierać będzie marsza-
łek Z w. Radzieckiego — Goworow. Do-
wodzić nią będzie komendant garnizonu 
moskiewskiego i dowódca wojsk okręgu 
moskiewskiego gen. Artemiew. 

Z całego kraju napływają do Moskwy 
zwycięskie meldunki o przedtermino-
wym wykonaniu i przekroczeniu zobo-
wiązań podjętych dla uczczenia święta 
1 Maja. 

We wszystkich miastach, kołchozach i 
sowchozach odbywają się uroczyste aka-
demie 1-majowe. Do Moskwy przyby-
wają z całego świata liczne delegacje 
robotnicze i związkowe, które wezmą u-
dział w obchodach l-ma jowych. 

Uroczyście i radośnie przygotowu-
ją się również do obchodów 1-majo-
wych masy pracujące całego świata. 
PEKIN (PAP). Ogólnochiński Komi-

tet Ludowej Politycznej Rady Konsulta 
tywnej opublikował hasła 1-majowe 
Czołowe hasła głoszą: 

„Chwała wielkim zwycięstwom w 

walce z agresją amerykańską, o udzie-
lenie pomocy Korei w obronie pokoju!" 

„Pozdrowienie dla wielkiego narodu 
radzieckiego, budującego komunizm! 
Niech żyje niezłomna przyjaźń między 
Chinami i Zw. Radzieckim!". 

„Wszystkie narodowości kraju jedno-
czcie się! Walczcie przeciwko agresji im 
perialistycznej, budujcie wielką, niezależ 
ną, jednolitą i kwitnącą Ojczyznę! Niech 
żyje wielka jedność narodu chińskiego! 
Niech żyje wielka jedność wszystkich 
narodowości chińskich!". 

„Niech żyje wielka jedność narodów 
całego świata!". 

HELSINKI (PAP). — Demokratycz-
ny Zw. Narodu Fińskiego, KP Fin-
landii, Demokratyczny Zw. Kobiet 
Fińskich i Demokratyczny Zw. Mło-
dzieży Fińskiej wydały wspólną ode-
zwę 1-majową, w której wzywają lud 
pracujący, kobiety i młodzież do 
udziahi w manifestacjach  1-majowych 
pod hasem walki o pokój, demokra-
cję i podniesienie stopy życiowej. 

MOSKWA (PAP). — 28 bm. odbył 
się w Tokio masowy wiec w związku 
ze zbliżającym się 1 Maja. Po wiecu 
nastąpiła demonstracja, podczas któ-
rej doszło do starcia z policją. 

wrażeniami, jakie odnieśli podczas 
zwiedzania NRD. 

„Po powrocie do ojczyzny — oświad 
czył przedstawiciel zarządu wojewódz 
kiego ZMP w Katowicach A. Pion-
tek — powiemy całej młodzieży pol-
skiej i naszemu narodowi, że mło-
dzież Nowych Niemiec jest zawsze 
gotowa walczyć u boku narodu pol-

skiego o pokój i stosunki dobrego 
sąsiedztwa". 

BERLIN (PAP). — W Schwerin 
(Meklemburgia) odbył się występ ba-
wiącego w NRD polskiego chóru mło-
dzieżowego przy Filharmonii Poznań-' 
skiej pod dyrekcją S. Stuligrosza, 
Prowincjonalny rząd Meklemburgii 
wydał przyjęcie na cześć gości pol-
skich. 

W zakładach metalurgicznych „EH 
senwerke West" w Calbe koło Mag-
deburga oraz w kombinacie hutniczo-
górniczym im. W. Piecka w Ei6leben 
(Saksonia Anhalcka) odbyły 6:ę pre-
miery filmu  polskiego „Pierwsze 
dni". 

W operze państwowej w Berlinie 
wystawiono operę „Traviata" z Ewą 
Bandrowską-Turską w roli głównej. 

Warty produkcyjne na cześć 1 Maja 
pełnią setki tysięcy robotników 

Robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca witają Święto 1 Maja no-
wymi osiągnięciami w realizacji zobowiązań, podjętych dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta i Święta Pracy. Załogi tysięcy 
zakładów pracy meldują o całkowitym wykonaniu postanowień, o dal-
szym podnoszeniu wyników pracy podczas pełnienia wart produkcyjnych 
na cześć 1 Maja. Warty 1-majowe pełniły setki tysięcy robotników. 

Według ostatnich meldunków czo 
łowe miejsce w realizacji zobowią-
zań zajęła wśród górników Rybnic-
kich Zakładów Przemysłu Węglowe-
go załoga kopalni „Marcel", która 
realizując swe zobowiązania do 25 
bm. wydobyła dodatkowo przeszło 
8 tys. ton węgla. 

35 górniczych zespołów chodniko-
wych, ścianowych, filarowych  i przy 
gotowawczych kopalni „Marcel" wy 
soko przekracza zobowiązania. Stale 
reśnie procent wykonania planów 
dziennych. 

Górnikom kopalni „Marcel" dotrzy 
muje kroku załoga kopalni „Siemia-
nowice", która wydobyła już dodat-
kowo przeszło 14 tys ton węgla. 

27 ub. m. górnicy „Eminencji" o-
siągnęli wspaniały wynik pro-
dukcyjny — 119,5 proc. planu 
dziennego. Na pochód 1-majowy 
wyjdą oni po raz pierwszy ze 
sztandarem zdobytym we współza-
wodnictwie nrędzykopalnianym w 
pierwszym kwartale br. 
Górnicy „Szombierek" wykonali 

zobowiązanie z nadwyżką ponad 
6.500 ton węgla. 

Załoga kopalni „Bielszowice", któ-
ra w ogólnopolskim współzawodnic-
twie zajęła drugie miejsce osiąga 
duże sukcesy również w realizacji 
zobowiązań. Do 28 ub. m. , osiągnęła 
ona już 20.500 ton węgla ponad mar 
cowy i kwietniowy plan produkcyj-
ny. 

Załogi kopalń rybnickich, które 
jako pierwsze w przemyśle węglo-
wym wykonały swe zobowiązania 
do 28 ub. m, znacznie je przekroczy-
ły wydobywając już blisko 67 ty-
sięcy ton węgla ponad plan. 
Już ponad 82 miliony zł. przyniósł 

gospodarce narodowej czyn produk-
cyjny ludzi pracy Łodzi i wojewódz-

twa. CJiociaż zobowiązania w olbrzy 
miej większości zakładów zostały 
znacznie przekroczone, załogi w dal 
szym ciągu podnoszą wydajność pra-
cy i ulepszają jakość produkcji. 

Ponad 50 tys. robotników, ma j -
strów, inżynierów i techników sta-
nęło do pełnienia wart na cześć 1 
Maja. 

Hale produkcyjne setek zakładów, 
wytwórczych przybrały barwny, od-
świętny wygląd. Tysiące proporczy-
ków, transparentów z hasłami l -ma 
jowymi KC PZPR, portrety przy-
wódców polskiej i międzynarodowej 
klasy robotniczej znaczą te oddziały 
produkcyjne, zespoły i stanowiska ro 
boczę, gdzie masowo zaciągnięto war 
ty. 

W wyniku realizacji zobowiązań^ 
załoga portu gdańskiego zameldować 
ła 26 ub. m- o wykonamiu swego mie-
sięcznego planu produkcyjnego Wi 
100,1 proc. , 

Dar pionierów NRD 

dla Prezydenta Bieruta 
BERLIN (PAP). — W jednej ze 

szkół w dzielnicy Malchow w Berli-
nie odbył się uroczysty obchód pierw* 
szej rocznicy nadania szkolnej orgaJ 

nizacji pionierskiej imienia Bolesław 
wa Bieruta. 

Młodzież pionierska uroczyście za* 
pewniła, że dołoży wszelkich 6tarań, 
aby przez uzyskiwanie coraz lepszych 
wyników w nauce i pracy społecznej 
być w dalszym ciągu godną należe* 
nia do organizacji noszącej imię Pre^ 
zydenta Polski Ludowej. 

Jako dar dla Prezydenta Bieruta! 
młodzi pionierzy przekazali artystycz-
nie wyhaftowaną  makatę, obrazującą 
przyjaźń między młodzieżą niemiec-
ką a polską. 

Niech  żyje 1 Maja,  dzień  braterstwa  wszystkich  ludów 
walczących  o pokój demokrację  i socjalizm! 

Niewzruszona  przyjaźń  niemiecko-polska — potężna ostoia pokoju 
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TADEUSZ  JACKOWSKI 

Niedawno dyskutowaliśmy w 
gronie przyjaciół nad felietonem 

wybitnego pisarza, który bardzo 
pięknie mówi o Warszawie, o praw-
dzie warszawskich przemian. Jeden 

myślę z niejaką satysfakcją  o nieu-
dolności i maniackim uporze łgarza 
z „Głosu", zapędzonego w ślepą 
uliczkę niepoczytalnych kłamstw. 
Jakże nieudolnie się wysługuje na-

fol  r J | . M a l|—w ł fi  UJ 

Wszystko,  co stare opiera się, lecz idzie  w gruzy. Stare  baraki  na Ko-
le nikną pod  młotami  robotników.  Wyrośnie  tu piękne osiedle. 

z dyskutujących wyraził pogląd, że 
felieton  był właściwie nie na czasie, 
że przypominał nieco mobilizowanie 
żołnierzy po zwycięskiej bitwie, po-
nieważ nikogo w Polsce nie trzeba 
już zdobywać dla sprawy warszaw-
skiej. Istotnie nie ma w Polsce czło-
wieka, a już na pewno nie ma ta-
kiego człowieka w Warszawie, które-
mu zadziwiający rozwój stolicy nie 
rzucałby się jaskrawo w oczy. Pod 
tym względem byliśmy jednego zda-
nia. 

W kilka dni później „Głos Amery-
ki'1 z właściwym sobie wyczuciem 
rzeczywistości polskiej nadał komen-
tarz któregoś z nowojorskich war-
szawiaków pt. „Kilka uwag o tym, 
jak komuniści robią wiele hałasu o 
nic'". Przytaczam ten komentarz ja-
ko pierwszy ze „Szkiców warszaw-
skich ". 

„W Polsce pod rządami komunistów 
nie ma żadnego postępu gospodarczego, 
żadnego rozwoju, Jest tylko zastój, za-
cofanie..*  Buduje się mniej, niż przed 
wojną, tak mało w istocie, że nie wy-
starczy na dostarczenie dachu nad gło-
wą dla przyrostu ludności. Cóż dopiero 
dla tych, którzy stracili poprzednie sie-
dziby i ogniska domowe. Na odcinku 
budowlanym komuniści sami przyznali 
się zatem do zupełnej nieudolności, któ-
ra jaskrawo rzuca się całej ludności w 
oczy." 

* 
Bóg Leszna i Nowotki. Zaraz dalej 

Otwierają się hałdy zgliszcz, jakich 
zapewne nie znała Kartagina, gdy 
Scypion kazał je zaorać. To ruiny 
getta. N&J&^o spływa Muranów ta-
rasami, szerokimi schodami na wy-
pielęgnowany trawnik, gdzie stoi 
śliczna, lekka w kształcie fontanna. 
Muranów patrzy równymi prostoką-
tami okien na Trasę W—Z. Dzień 
jest ciepły, więc okna są otwarte i 
powiewają w nich firanki.  Na tara-
sach dzieci bawią się w grę zwaną, 
nie wiadomo dlaczego „niebo i pie-
kło", jak to wszystkie dzieci na 
świecie. Myślę o dzieciach skaczą-
cych na jednej nodze wśród rynszto-
ków Eastendów w Londynie i w za-
duchu przedmieść Nowego Jorku. 
Dzieci na tarasach jest tam mało, po-
dobnie jak niewielu jest właścicieli 
pałaców. 

Kiedy Wojciech Fangor pracowicie 
rysował skrzydło Muranowa, a ja 
zerkałem mu przez ramię, podeszła 
moja znajoma, spojrzała na rysunek, 
na trawnik, na tarasy i odchodząc 
powiedziała: — Dobrze jest mieć in-
teresy w różnych częściach miasta. 
Dawno tu nie byłam. Nadzwyczajnie 
się wszystko zmienia. Dosłownie w 
oczach. 

Odeszła uśmiechnięta. 
Patrząc Muranów, na jego 

ogrom, na zamieszkałe już budynki— 

szym wrogom! 
te kłamstwa! 

Jakże nieudolne są 

Dzielnica, mająca nazwę Koło, jest 
zachwycająca. Sznur nowych do-

mów, do których pasuje najlepiej 
bardzo już w Polsce oklepany zwrot 
— jasne domy- Przyjechaliśmy na 
nowe osiedle* wynurzające się bielą 
ścian z piaszczystych wykopów. 

Przystanąłem pod otwartym ok-
nem, przez które wychylała się nie-
młoda już kobieta o gładko zaczesa-
nych włosach, odziana w czysty far-
tuch. Strofowała  dzieci, bawiące się 
w piasku. Starsza kobieta, obywatel-
ka Kwiatkowska — jak się okazuje 
żona malarza pracującego na pobli-
skiej budowie — skarży się na 
straszne urwanie głowy z tymi dzie-
ciuchami, bo brudzi się to w piasku 
jak nieboskie stworzenie. Szczęściem, 
przedszkole ruszy od września. O, 
proszę, widać je stąd, to ten ładny, 
żółty budynek o szerokich oknach. 

Kobiety po ukończeniu porannego 
sprzątania są skore do rozmowy, 
więc obywatelka Kwiatkowska opo-
wiada o pewnym wydarzeniu, w któ-
rego wyniku zniknęły obydwa stare 
baraki, a i cała budowa osiedla 
ostrzej ruszyła. 

— Przyjechał przed południem — 
mówi — i zaczął chodzić po bara-
kach, ludzie go otoczyli i skarżyli 
się, że o nich zapomniano, że nie 
po ludzku mieszkają. Prezydent 
każdego wysłuchał, a już najbar-
dziej dziećmi się zajmował. Pa-
trzyłam na niego i myślałam, jaki 
on prosty i przystępny. Nasz czło-
wiek. 

Wkrótce potem ludzi z baraków 
przeniesiono do nowego domu na 
Obozowej, gdzie mieszkają przy-
zwoicie. Mieszkania mają słonecz-
ne i wygodne. A wszystko dlatego, 

Określenie  „jasne domy"  jest jui w Polsce określeniem  oklepanym. 
Niemniej  ono wiośnie pasuje najlepiej do  nowego osiedla  na Kole,  które 
powstało  w ciągu 3 lat. 

Przyjechaliśmy przed południem. 
Wojciech Fangor znów rozłożył swoje 
rysownicze przyrządy, a ja włóczy-
łem się między gromadami dzieci. 
Sypki, ciepły piasek jest rajem dzie-
cięcej' radości. Dzieci jest tu więcej 
niż wróbli. Przez kilka godzin ani na 
balkonach, ani na podwórkach nie 
widziałem ani jednego mężczyzny. 
Wszyscy pracują, są to godziny pra-
cy. Ciekaw jestem, ilu zdrowych, 
normalnych mężczyzn przesiaduje w 
tym samym czasie na progach swoich 
domów w Hamburgu, Manchesterze, 
Nowym Jorku, Barcelonie w godzi-
nach, kiedy inni pracują? Ilu zdro-
wych, normalnych, dzielnych męż-
czyzn nie idzie do pracy dlatego, że 
dla nich pracy nie ma? 

Obok pięknego domu mieszkalne-
go robotnicy rozbijają szkielet stare-
go, niskiego budynku. Spod gruzu 
wyłania się czasem zmurszała deska, 
jakaś blaszanka, nieraz trochę wy-
schniętego nawozu. Niedawno jesz-
cze rozbierany budynek był jedyną 
„ozdobą" wynurzającą się wśród pia-
sku, z oknami zwróconymi w kierun-
ku jeziora - glinianki o sparszywia-
łych brzegach. Gliniankę teraz się 
zasypuje. Przyglądałem się robotni-
kom walącym z pasją młotami w 
szczątki baraku. Uparte są te szcząt-
ki i robota łatwo nie idzie. Wszyst-
ko, co 6tare, ustępuje z trudem, 
opierając się ze wszystkich sił. 

„bo buduje się mniej niż przed 
wojną, tak mało w istocie, że nie 
wystarczy na dostarczenie dachu 

' nad głową dla przyrctetiriMnośei". 
A K.itmn i 

Człowiek, który dawno nie był na 
Starym Mieście, staje tu zupełnie za-
gubiony i oszołomiony. Wśród zgiełk-
liwego ruchu robotników i samocho-
dów, doznawałem tych wrażeń na 
Rynku Staromiejskim, któremu mu-
zyka płynąca z głośników nadaje 

Pokolenia  malarzy,  poetów, pisarzy składały  Starówce  hołd  swą sztu-
ką. My  składamy  hołd  budowniczym  socjalistycznej  Warszawy  za wskrze-
szenie starego  piękna, widocznego  ch ociażby w tym fragmencie  ulicy 
Piwnej. 
wesołości i jakby nieco kiermaszo-
wego nastroju. Wiele domów oplata 
siatka rusztowań, wyrastając W 
smukłe, strzeliste dachy, ożywa bar-
wa starych fresków.  Zdumiewający i 
wzruszający zarazem jest pietyzm i 
szacunek budowniczych socjalistycz-
nej Warszawy dla starego piękna, 
dla historii, tradycji zakrzepłej w 
rozbitej Starówce. Krążąc po małych 
uliczkach, stając na odnowionych 
murach obronnych, do których trze-
ba było produkować specjalną cegłę, 
spotkacie się z przykładami tego peł-
nego troski szacunku dla starych 
kształtów, dla tego wszystkiego, co 
Warszawa szczególnie umiłowała, 
czemu pokolenia pisarzy, poetów, 
malarzy składały nieśmiertelny hołd 
swą sztuką. 

Nie trzeba chyba dodawać, że sta-
ło się to możliwe tylko poprzez 
zmiany, które Polska przeszła. Czyż 
jakikolwiek inny ustrój zdobyłby się 
n^ wskrzeszenie tych straszliwych 
ruin, czy jakikolwiek kapitalista in-
westowałby kapitały tylko po to, by 
wrócić Warszawie jej piękno Szero-
kich i Wąskich Dunajów? 

Patrzyłem z zazdrością na ręce 
Fangora, kiedy lekkimi pociągnię-
ciami piórka odtwarzał urok ulicy 
Piwnej. Naprzeciw murarze uzupeł-
niali fragment  jakiegoś zabytkowego 
muru. Ręce murarzy Starego Miasta 
są rękami artystów odbudowy. Nic 
dziwnego, że pracują tu ludzie spe-
cjalnie uzdolnieni. Dzięki nim Fan-
gor może rysować prześliczną, pełną 
zabytkowego uroku uliczkę. Po po-
wrocie ze Starego Miasta dowiedzia-
łem się, że kilku moich przyjaciół 
otrzymało przydziały mieszkaniowe 
właśnie na Piwnej. Należeli oni do 
tych, ,,którzy stracili poprzednio sie-
dziby i ogniska domowe". 

Żyjemy w czasach bujnego i 
wszechstronnego rozwoju wszelakich 
dziedzin kultury. Co dzień .śledzić 
możemy olbrzymie zainteresowanie 
dla wszelkich form  sztuki, szczegól-
nie dla sztuki teatralnej. Ilość war-
szawskich teatrów jest jeszcze zbyt 

aby głód ten nasycić. Harmo-
rozwój miasta i to uwzględ-

niała, 
nijny 
niłs 

Na ulicy Próchnika na Żoliborzu 
oglądamy budowę nowego teatru, 
kształtną rotundę wyrastającą z pia-
szczystych wykopów. Teatr ten, dla 
800 widzów, w tym roku rozpocznie 
przedstawienia. Żoliborz, dzielnica 
odległa od centrum, uzyska więc 
własną, wygodnie umieszczoną salę 
teatralną. 

A mieszkańcy Waszyngtonu, stoli-
cy St. Zjednoczonych, nie mają ani 
jednego stałego teatru. Oczywiście, 
to zagadnienie nie było tematem ani 
jednej audycji „Głosu Ameryki". 
Szacunek dla kultury, potrzeby kul-
turalne zaspokaja się wizerunkiem 
Mony Lisy. która służy jako nalep-
ka na butelkach od piwa, lub zawo-
dami w biciu się po twarzy. 

Pasjonujące, pełne najpiękniej-
szych barw życia są warszawskie 
pejzaże. Każdy dom lub ulica, wolą 
i pracą ludzką wskrzeszona, jest wi-
domym znakiem, widomym symbo-
lem pokojowego, pełnego myśli o 
szczęściu człowieka — rozwoju na-
szej ojczyzny. Warszawa* jej pejzaże 
niech nam codziennie przypominają, 
jaką wagę ma walka ludzkości o po-
kój, który jest przecież sprawą oso-
bistego szczęścia i rozwoju każdego 
z nas. 

Tadeusz Jackowski 

Łagodnymi  tarasami schodzi  Muranów  na trawniki.  Ten  fragment 
Warszawy  łączy monumentalny rozmach ze spokojnym pięknem. 

Pełna harmonii jest droga  rozwoju Warszawy.  Obok domów  mieszkal-
nych i fabryk  wyłaniają się mury nowych teatrów.  Przy cichej ulicy 
Próchnika  na Żoliborzu  powstaje nowy teatr  na 800 miejsc. W  tym roku 
zaczną się tam przedstawienia. 

Stanisław  Ryszard  Dobrowolski 

Nowy  Świat 
Cegła  za cegłą,  piętro  po piętrze, 
nieustępliwie  — wyżej i szerzej, 
coraz piękniejsze,  coraz to większe 
place wolności  — dachy i wieże! 

Nieustępliwie,  cegła  na cegłę  —< 
do zdarcia  życia,, dłoni  i serca, 
aż się zmarmurzy sen w niepodległe 
miasto  radości,  w uśmiech Dekerta! 

Z  woli  i wapna, z pasji serdecznej 
dzwonami  kielni,  ulewą młotów 
rośnij  pod dłonią  na wieki  wieczne... 
O rany, Rysiek! Nowy  Świat  gotowi 

Leonard  Borkowicz 
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r p AK się złożyło, że do Berezy 
przyszedłem w 1936 roku wkrót-

ce po pierwszym Maja, a 1 Maja 
1937 roku siedziałem w karcerze. 
I Maja 1936 roku wypadł na okres, 
kiedy Składkowski podjął rozpaczli-

^ wą próbę złamania w Berezie całe-
\ go uchwytnego polskiego aktywu re-
| wolucyjnego. -r- Chciał po prostu za 
) jednym zamachem pozbyć się kilku-
| set komunistów i działaczy lewico-
| wych. Życie pokazało, że pomysł był 
\ nie tylko „niebohaterski" ale i nie-
^ realny. 

\ Historię tych dni można by właśęj-
( wie ująć w dwóch s.łowach: nie-
) ustanne bicie. Eskorta zdejmowała 
\kajdanki i oddawała więźnia w rę-
Ice policjantów berezkich. Poczyna-
jąc od bramy, przez aleje parku, 
piać przed „blokiem aresztowanych", 
La schodach i salach rozstawieni po-
licjanci witali nowoprzybyłego po-
tężnymi uderzeniami pałek gumo-

. twych. Na samym bloku niepodziel-
/ ną władzę sprawował Pytel. Poli-

f  cjantów przysyłano do Berezy za 
j karę, dla rehabilitacji. Za łapowni-

ctwo lub kradzieże, za szantaż lub 
paserstwo. Pytel nie był z tych. Ja-
ko komendant posterunku gdzieś na 
Wileńszczyźnie pobił aresztowanego, 
który okazał się konfidentem  policji. 
Pobił zresztą tak nieszczęśliwie, że 
konfident  razem ze zdrowiem stracił 
poważną część wartości dla swoich 
władz zwierzchnich. Za karę wysła-
no Pytla do Berezy. 

Nowoprzybyłych Pytel przyjmo-
wał w dyżurce. W przeciwieństwie 
do innych policjantów był opano-
wany i jakoś skupiony w sobie. Do 
„roboty" zabierał się systematycz-
nie i skrupulatnie. Kiedy wszedłem 
do dyżurki był odwrócony plecami 
i kiwając się na obcasach nieskazi-
telnie wyczyszczonych oficerek  pa-
trzył w okno. Nie odwracając się 
rzucił przez zęby rozkazr „rozbierz 
się". Dopiero kiedy domyślił się, że 
jestem już nagi, zdjął powoli pas, 
odpiął pałkę i zwrócił się do mnie. 
I wtedy pierwszy raz usłyszałem 
rozkaz, który głęboko wrył się w 
pamięć bereziaków: „skłon". 

W Berezie 1 Maj zaczynał się w 
pierwszych dniach kwietnia. Już 
wtedy komendę „miejsca odosob-
nienia" opanowywała gorączka, któ-
ra ujawniała się w nieustannych 
odprawach służbowych, wzmożeniu 
rygoru, no i przede wszystkim we 
wzroście ilości t karcerów. Bereza 
była niesłychanie czułym barome-
trem sytuacji politycznej w kraju. 
Z zarządzeń, ze stosunku policjan-
tów, nawet z ich min można było 
wnioskować o tym, jakie zmiany za-
chodzą w polityce sanacji. Byli na-
wet tacy wśród nas, jak Julek Su-
chy, którzy na tej podstawie oce-
niali sytuację międzynarodową. Nie 
podejrzewaliśmy, że w ten sposób 
zdobywają ostrogi przyszłej dzia-
łalności na arenie światowej... 

W 1936 r. po strajkach i demon-
stracjach w Krakowie, Lwowie, 

Chrzanowie, Bereza miała służyć 
za teren frontalnego  ataku przeciw-
ko komunistom. Już w kilka dni po 
przybyciu masowych transportów 
okazało się, że atak ten skończył się 
niepowodzeniem. Zabito Gierma-
niskiego i Mozyrkę. Towarzysz 
Skrzypce z Włocławka bity w ciągu 
kilku dni wpadł w obłęd i zmarł po 
wypuszczeniu go na wolność. Ale z 
masy przeszło pięciuset przywiezio-
nych wtedy do Berezy komunistów, 
lewicowych działaczy związkowych, 
sympatyków ruchu rewolucyjnego 
udało się załamać zaledwie kilku. 
Podpisali deklarację, a potem boj-
kotowani przez wszystkich żebrali 
żałośnie wybaczenia u towarzyszy, 
tłumacząc się słabością i ogromem 
terroru. 

Na kilka dni przed pierwszym 
Maja karcery były tak przepełnione, 
że o ,samotnym zamknięciu" nie 
mogło być już mowy. Pakowano 
więc do cel po kilku lub nawet po 
kilkunastu. Zapomniałem dodać, że 
w Berezie istniał najsurowszy zakaz 
mówienia. Za każde słowo sypały 
się kary. Pierwszomajowy karcer 
był jedynym miejscem, w którym 
można było dowoli się nagadać. Na-
wet milczący na ogół Witek Kolski 
rozkręcił się wtedy i sypał wspom-
nieniami ze swej działalności w 
kraju i za granicą. Z czasem zaczął 
się nawet znęcać nad nami opowia-
dając z wszystkimi szczegółami o 
jakimś wspaniałym obiedzie w Ko-
penhadze. A wybierał dla tych opo-
wiadań szczególnie te pierwsze, 
trzecie, piąte i siódme Mni zamknię-
cia... 

W 1937 roku wywrócono cały ist-
niejący dotąd porządek rzeczy, 
A odbyło się to tak. Była niedzie-

la, dzień zasadniczo wolny od pra-
cy. Tylko cela karna, piętnastka 
nieustannie była wywoływana do 
jakichś robót. Po drzewo do kuchni, 
po wodę, do sprzątania po policyj-
nym balu. Krótko przed obiadem na 
korytarzu rozlega się przeraźliwy 
gwizdek i pada głośna komenda: 
„dyżurna i kolejno salami, na ko-
rytarzu biegiem zbiórka". My, na 
piętnastce, słyszymy niezwykły ruch 
i zaczynamy głowić się nad tym co 
to oznacza. Wszyscy zerkają na Mu-
szyńskiego, który jest już trzy lata w 
Berezie i zna wszystkie jej tajniki. 
Ale Muszyński jest milczący i ta-
jemniczy. Nagle rozlega się szept 
Horowica: „amnestia". Nikt tego nie 
bierze poważnie przede wszystkim 
dlatego, że Horowic jest adwokatem. 
Co ma oznaczać ta zbiórka? 

Za chwilę wyprowadzają i nas. 
Wchodzimy na salę, na której ze-
brano już wszystkich więźniów. 
Przy ścianie stoi stół pokryty... ga-
zetami. Przy stole stoi komendant 
obozu pułkownik Kamala-Kurchań-
ski. Obok niego aspiranci i kilku po-
licjantów. Bez wielkiego wstępu 
aspirant ogłasza, że zostaną odczy-
tane niektóre artykuły z prasy ostat-
nich dni. Na pierwszy ogień poszedł 
„Kurier Poranny". W miarę jak 
aspirant odczytywał tasiemcowy ar-
tykuł wstępny organu Stpiczyńskie-
go, rozjaśniało się nam w głowach. 
Artykuł mówił o procesach trocki-
stowskich i bucharinowskich zdraj-
ców. Oskarżonych wynoszono tam 
pod niebiosa, a aspirant z trudem 
wymawiając ich nazwistka łypał wte-
dy oczyma na zebranych więźniów 
nie przestając zresztą wodzić pal-
cem po gazecie —- żeby nie zgubić 
tekstu. Cel komedii stał się w ten 
sposób oczywisty. Pałki i karcery 

nie załamały komunistów, może do-
konają tego artykuły wstępne? 
W miarę czytania aspirant nabiera 
wprawy, a przy artykule Czapiń-
skiego w ,,Robotniku" zdobywa się 
nawet na ton uroczysty, niemal 
podniosły. Ale wtedy już dla nikogo 
z nas nie ulegało wątpliwości, że los 
tej policyjnej imprezy jest przesą-
dzony. Byliśmy więźniami, wydany-
mi na łaskę i niełaskę policyjnych 
zbirów, a jednak czuliśmy swoją nad 
nimi przewagę. Jak zgrani szulerzy 
stawiają wszystko na ostatnią, fał-
szywą kartę. Każdy ruch zdradza 
ich, każde spode łba spojrzenie mó-
wi o niepewności i strachu. A my 
jesteśmy spokojni, gdyż wiemy, że 
faszyści  dotknęli sprawy, przy któ-
rej muszą poparzyć sobie palce. 

„Odczyt" skończony, wracamy na 
sale. Wiemy, że dziś jeszcze kierow-
nictwo partyjne da wskazówki o 
walce z nową policyjną prowokacją. 
Ale pierwsze ataki odpieramy za-
nim do tego doszło. Ustał łopot nóg, 
korytarze zaległa cisza. Przed jedną 
z sal zatrzymuje się dyżurny poli-
cjant, patrzy na stojących w milcze-
niu więźniów i nagle jednemu z 
nich rzuca długo najwidoczniej 
przez oficerów  wbijane pytanie: 
„No, a jak się wam podoba likwi-
dacja komunistów w Rcsji?" Fran-
ciszek Jóźwiak odpowiada powoli, 
głosem cichym, ale stanowczym: 
„Panie komendancie! Z tego cośmy 
dziś słyszeli wynika, że w Rosji nie 
likwidują komunistów, ale zdrajców 
komunizmu. A to, przyzna pan ko-
mendant, jest różnica Po odpo-
wiedzi Jóźwiaka nastawienie par-
tyjne było już właściwe niepotrzeb-
ne. Przez kilka następnych dni po-
licjanci zadawali wielu z nas to sa-
mo albo podobne pytania. Odpowie-

dzi były zawsze jednakowe. Faszy-
ści przegrali jeszcze jedną bitwę 

Wypadki następnych dni osta-
tecznie odebrały policjantom ochotę 
do polemik z nami. Do Berezy przy-
jechali Aniołkowski i Pogorzelski. 
Aniołkowski był radcą Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i prawą ręką 
wiceministra Kaweckiego, Pogo-
rzelski szefem  brygady komuni-
stycznej warszawskiej defy.  Anioł-
kowski odbył szereg rozmów z na-
szymi towarzyszami. Przyszła tasże 
kalej na Witka Kolskiego. Myślę, 
że jego oświadczenie w Berezie w 
sposób niezwykle mocny określiło 
postawę komunistów polskich w 
tym czasie. Zaczął od tego, że wy-
raził głębokie przekonanie, iż więź-
niowie Berezy mają jeszcze do ode-
grania poważną rolę w Polsce. Na 
ironiczne pytanie Aniołkowskiegó: 
„A jakąż to rolę macie do spełnie-
nia?" — Kolski odpowiedział: — 
„Zostałem aresztowany na śląsku. 
Widziałem tam demonstracje pod 
hasłem: „Zuruck zum Reich" i 
Wiem na pewno, że nie skończy się 
?ia demonstracjach. W trudnych 
Chwilach walki o niepodległość w 
pierwszych szeregach walczących 
staną ci, którym tu pałką i kolbą 
chcecie wybić patriotyczne uczucia. 
Ale oni wiedzą, że Bereza to nie 
Polska". 

Prawdę tych słów towarzysz Kol-
ski przypieczętował własną męczeń-
ską śmiercią w szeregach Polskiej 
Partii Robotniczej* 

Inny jest dzisiaj pierwszy Maj w 
Polsce. Ale jakaś cząsteczka berez-
kiego hartu jest także w osiągnię-
ciach, o których w tym dniu zamel-
dujemy naszej Partii. 

Leonard Borkowicz 
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Pierwsza  budowla  komunizmu 

Spiętrzony  Don płynie do 
IKj  ILIONY  dolarów  wydają  władcy  Ameryki  na zbrodnicze  „do-

świadczenia"  z bronią atomową (w  pustyni Nevada)  i z bronią 
bakteriologiczną  cna froncie  koreańskim).  Miliony  rubli wydają 
w tym samym czasie narody  radzieckie  na Budowle  Stalinowskie, 
których  celem jest — podwyższenie  stopy życiowej w ZSRR. 

Miliony  funtów  wydaje  rząd  Churchilla  na krwawą  „pacyfika-
cją" ludu  malajskiego.  Miliardy  franków  przeznacza rząd  francu-
ski na „brudną  wojnę" w Vietnamie,  na uśmierzanie walczącego 
o wolność narodu  tuniskieąo.  Miliony  i miliardy  wydaje  obóz im-
perialistyczny  na szalony wyścig zbrojeń. 

A w tym samym czasie rosną elektrownie  wodne  na Wołdze, 
postępują naprzód  prace przy budowie  Kanału  Turkmeńskiego, 
zbliża się dzień,  w którym  narody  radzieckie  uzyskają miliardy 
kilowatów  taniego prądu,  uzyskają nowe wielkie  tereny dla  rol-
nictwa i hodowli.  Kanał  Wołga  — Don będzie  pierwszą oddaną  do 
użytku  Budowlą  Stalinowską. 

Pokojowe budownictwo  obozu socjalistycznego,  któremu  przewo-
dzi  Związek  Radziecki,  jest odpowiedzią  narodów  wyzwolonych 
spod  jarzma kapitalizmu  na knowania imperialistów  pragnących 
rozpętać nową awanturę wojenną. 

Gigantyczna koparka  wyprodukowana  przez słynną fabrykę  „Uralmasz" 
której  czerpak  zabiera za jednym  zamachem 1Ą metrów sześć, gruntu. 

K RASNO ARMIE JSK, Kałacz, Sta-
nica Cymlańska — jakże nie-

dawno, zda się, nazwy te znajdowa-
ły się na ustach wszystkich obywate-
li Związku Radzieckiego, jakże nie-
dawno powtarzały się w oficjalnych 
komunikatach. Tylko wtedy komuni-
katy te były komunikatami wojen-
nymi, nazwy zaś znaczyły poszcze-
gólne etapy zwycięstwa nad hitle-
rowskim najeźdźcą. A jeszcze daw-
niej — jak stanica Cymlańska — 
nad bandą białogwardzistów i inter-
wentów. Dziś nazwy te powtarzają 
się w komunikatach z frontu  walki 
pokojowej, z frontu  walki z przyro-
dą, jako fragmenty  wielkiego zwy-
cięstwa człowieka nad siłami natu-
ry. 

Nazwy te wyznaczają trasę kanału 
Wołga — Don, żeglownego kanału 
włączonego w system hydrowęzła 
Wołgo - Dońskiego. 

Kanał Wołga — Don ma olbrzymie 
znaczenie gospodarcze. Pozwoli on na 
połączenie dwóch wielkich spław-
nych arterii europejskiej części 
ZSRR. Dzięki niemu stolica kraju 
Moskwa uzyska połączenie z pięcio-
ma morzami. Spichlerz ZSRR, Ukrai-
na, otrzyma połączenie wodne, tanie, 
dogodne dla przewozu masowych ła-
dunków z okręgami przemysłowymi, 
z Uralem, z Zagłębiem Podmoskiew-
skim. 
Odwieczne marzenie 

Marzenia o połączeniu Wołgi i Do-
nu — to nie sprawa dnia wczoraj-

»Ten materiał starczyłby do nowego procesu W Norymberdze* 

Poznali najstraszliwszą  z prawd 
Wiedeń, w kwietniu. 

„Chcę, żeby cały świat dowiedział 
8ię o tym, cośmy widzieli, chcę, aby 
odezwali s»ię ci, których my — komi-
sja złożona z prawników 8 krajów — 
najsurowiej oskarżamy. Materiał, 
który zebraliśmy, wystarczyłby do 
nowego procesu w Norymberdze. Gdy 
wrócę do Angl'i, moim pierw-
szym i najbardziej zasadniczym obo-
wiązkiem będzie zrobić wszystko, co 
w ludzkiej mocy, aby przeciwdziałać 
straszliwej zbrodni w Korei" — po-
wiedział na wiedeńskiej sesji Między-
narodowego Zrzeszenia Prawników 
Demokratów Jack Gaster — prawnik 
angielski. A Marc Jacquier — znany, 
paryski adwokat, tak zakończył swo-
je sprawozdanie z pobytu w Korei: 

„To oo widzieliśmy, to co powie-
my — to nie papierowe oskarże-
nia — to prawda, pra..Tda którą w 
czasie naszego pobytu w Korei i 
Chinach codziennie oglądaliśmy na 
własne oczy. I lej prawdy nie prze-
milczymy, lecz będziemy ją głosić 
— będziemy krzyczeć o niej — bo 
to jest n?e tylko nasze prawo, ale 
to jest nasz obowiązek". 

(Od  własnego  korespondenta) 

Stanisław Strumph Wojtkiewicz 

Ja Konstytucję rozumiem... 
(Usłyszane na zebraniu) 

Ja  Konstytucję  rozumiem 
Po prostu — tak  jak potrafię, 
I  recytować nie umiem, 
Co w którym  jest paragrafie. 

Wiem,  że inaczej by trzeba, 
Gdy  chodzi  o prawa ludu, 
Bo to — Konstytucja  chleba, 
Bo to — Konstytucja  trudu! 

Kiedy  głosów i dyskusji 
Tyle  człek  wysłuchał, 
To  z litery  Konstytucji 
Wyrozumiał  ducha: 
Kto  nie pojął, że dla  trutni 
Skończyły  się miody, 
Kto  dla  zysku,  albo kłótni 
Będzie  siał niezgody, 
Kto  na szkodę  ludu  stawa, 
Z  wrogiem się jednoczy, 
Temu  będzie  ta ustawa 
Ciosem między  oczy! 
Lecz każdemu,  kto  się trudzi 
W  odbudowie  kraju, 
Kto  szanować równość ludzi 
W  swoim ma zwyczaju, 
Kto  Socjalizm,  Pracę, Pokój 
W sercu swoim chowat 
Temu  stanie się opoką 
Konstytucja  nowa, 
Kto  jest wobec ludu  szczery, 
Wobec  ludzi  prawy, 
Temu  drogie  są litery 
Wielkiej  tej ustawy! 

Widzicie,  więc zrozumiałem 
Na  razie — tak  jak potrafię, 
Choć tego rzec nie umiałem, 
Co w którym  jest paragrafie. 

% 

Wiem,  że inaczej by trzeba, 
Gdy  chodzi  o prawa ludu, 
Bo to — Konstytucja  chleba, 
Bo to — Konstytucj  trudu! 

Marc Jacąuier — zamożny paryski 
adwokat, Brandweiner światowej 
sławy uczony, profeso-r  uniwersyte-
tu w Graz, Anglik Gaster, przedsta-
wiciele Włoch, Belgii, Brazylii, Pol-
ski, Chin zdecydowali się na tę trud-
ną niebezpieczną podróż dlatego, że 
jako znawcy prawa międzynarodo-
wego, jako uczciwi ludzie chcieli do-
kładnie poznać prawdę o Korei. 

W Phenianie na stacji... 
Prawda przywitała ich już na po-

czątku, na stacji w Phenianie: płoną-
cy ̂ pociąg towarowy i dwoje mar-
twych dzieci na torze... Przez długie 
dni pobytu w Korei — w czasie ba-
dania dowodów rzeczowych, z ze-
znań świadków, z orzeczeń eksper-
tów — narastała ta prawda ze straci-
liwą, przerażającą siłą... 

16-letnia dziewczyna o zupełnie siwych 
włosach — kobieta, której dwoje dzie-
ci zabiła cholera, potwornie zmasakro-
wane miasta i wsie... 
Dwie godziny profesor  Heinrich 

Brandweiner czytał raport komisji 
prawników o zbrodni dokonanej w 
Korei. Długi krwawy rejestr — dresz-
czem grozy przejmował tych, którzy 
go słuchali: 

4 marca przez terytorium Chin prze-
latywały samoloty amerykańskie, 5 mar 
ca nad rzeką Lao-Kam zostały odkry-
te chmary owadów, 7 marca — dziew-
czyna zgwałcona przez amerykańskich 
żołdaków — opowiadała komisji praw-
ników już nie o sobie, a o kobiecie, któ-
rą oprawcy zamordowali, rozdzierając 
wnętrzności metrową sztabą żelazną, is 
marca — prawnicy widzieli dzieci uczą-
ce się pod ziemią w schronie, podczas 
gdy samoloty wroga krążyły w nie-
wielkiej odległości. 

To, co przywiozła ze sobą komisja, 
oprócz wyników badań ekspjjtów, 
cprócz faktów  i dowodów rzeczo-
wych — to ogromny, niekła.nany 
podziw dla narodu kor ea takiego. 
„Jacy oni są odważni i spokojni, ja-
cy opanowani i wytrwali — gdyby 
nie to, życie zamarło by tam zupeł-
nie" — powiedział do mnie p j po-
wrocie z Korei Włoch Caval:erL — 
„Wierzę w zwycięstwo Korei, tak jak 
uwierzyłem w najstraszliwszy zbrod-
nię jakiej tam dokonali agresorzy...1. 

Komisja, która bawiła 2 miesiące 
na Korei i poznała i zbadała naj-
straszliwszą z prawd — nie będzie 
milczeć, a bęozie tę prawdę mówić 
i głosić' tak, aby dotarła ona do 
wszystkich... I tu nie pomog4 amery-
kańskie szykany, zakazy i represje, 
choćby najbardziej okrutne i bez-
myślne... 

Przewodniczący komisji, która 
była w Korei, w czwartek rano zło-
żył sprawozdanie z badań komisji, 
pod którym podpisali się prawni-
cy — przedstawiciel ośmiu kra-
jów, w piątek senat uniwersytetu w 
Graz, gdzie He?nrich Brandweiner 
jest profesorem  na wydziale prawa, 
przysłał do Wiednia taki telegram: 
„Do profesora  Brandweinera — za-
wieszamy Pana w czynnościach 
profesora  w przedmiocie prawa 
międzynarodowego". 
Ten telegram to była pierwsza im-

perialistyczna odpowiedź na raport 
o Korei. Prześladowaniami chcą 
zbrodniarze zmusić ludzi do milcze-
nia. 

Wszystko jest jasne: w kraju, gdzie 
rządzi imperializm nie może być pro-
fesorem  prawa międzynarodowego 
ten, kto widział jak gwałci się to 
prawo... Za to, że był w Korei, za to 

że mówi, i będzie mówił o niej praw-
dę — Heinrich Brandweiner nie Irî -
dzie mógł wykładać na dolarowych 
uniwersytetach. 

...i w amerykańskim 
Wiedniu 

W sobotę o g. 19 na Messe-Flatz, 
na wielkim wiedeńskim placu, pro-
fesor  Brandweiner miał mówić o Ko-
rei... Poszłam na Messe-Platz i t o co 
widziałam mocno wryło mi się w 
pamięć: z jednej strony placu "tium 
zbity i milczący, z drugiej — ggsty, 
nieruchomy kordon austriackiej po-
licji. Było coś strasznie złowrogiego 
i ciężkiego w tym pełnym napięcia 
oczekijwaniu i milczeniu — obu stron. 
0 19.15 spoza kordonu policji wy-
szedł wygalonowany komisarz i 
wrzasnął: Rozejść się, żadnego wiecu 
tu nie będzie, Brandweiner nie bę-
dzie mówił — jest zakaz władz ame-
rykańskich! 

Tłum trwał na posterunku, policja 
zaczęła się zbliżać. „Roząjść się! Sły-
szeliście, wiecu nie ma". Na* wznie-
sienie, obok pomnika cesarzowej 
Marii Teresy, wszedł starszy, siwo-
włosy człowiek — „Amerykanie bo-
ją się prawdy — zaczął — boją się, 
abyśmy poznali całą prawdę o Ko- I 
rei — dlatego prześladują profesora 
Brandweinera, dlatego zabronili dzi-
siejszego wiecu". Ludzie skupili się 
ciasno wokół mówcy — „ale my nie 

, będziemy milczeć" — odpowiedział 
mu okrzyk tłumu — „nie będziemy, 
precz z amerykańską przemocą!". 

— Rozejść się! — Na plac zajecha-
ły dwie ciężarówki i żołnierze 
US-Army z pogodnych turystów, spa-
cerujących z aparatami fotograficz-
nymi po wiedeńskich bulwarach — 
z miejsca przekształcili się w uzbro-
jonych pałkarzy. Do ciężarówek kry-
tych plandeką spychano ludzi. Stara 
kobieta, którą brutalnie rzucono na 
chodnik, nie podnosząc się zawołała: 
„Das ist ihre amerilkanische Frei-
heit!" — „to jest wasza a-m ery kań-

1 ska wolność" — Policyjna pałka 
! zamknęła jej usta... 

— „Ami go home — ami go home — 
skandowali powoli ludzie — Amery-
kanie, wracajcie do domu! 

Ani policja austriacka, ani amery-
kańscy żołnierze nie byli w stanie 
rozpędzić krzyczącego tłumu. Być 
zaaresztowanym w czasie demonstra-
cja w Wiedniu . - - znaczy to: utrata 
pracy, znaczy to kilkudniowe wię-
zienie i policyjne badania. Wiedzieli 
o tym dobrze wiedeńczycy — pałki 
policyjne sdeikły bolesnae i na oślep — 
mimo to ludzie nie rozchodzili się... ^ 

W poniedziałek, 21 kwietnia, na 
Faworitenetnasse, w sektorze radziec-
kim, w wypełnionej po brzegi sali 
teatru „Seaia" profesor  Brandweiner 
przemawiał do tłumów. Mówił spo-
kojnym, rzeczowym, prawniczym ję-
zykiem. W rtajprosty czy eh i strasz-
liwie wymownych 6łowach mówił o 
Korei. Mówił prawdę o zbrodni i bar-
barzyństwie faszyzmu  amerykań-
skiego... 

Krystyna Zielińska 

szego. Już kilkaset lat temu Koza-
cy dońscy przedostawali się na 
swych czajkach dopływem Donu — 
rzeką Iłowlą i dopływem Wołgi — 
Kamaszynką na Wołgę. Rzeki te 
dzieliło zaledwie pięć kilometrów, 
które pokonywali, przetaczając czaj-
ki na drewnianych wałkach. 

Piotr I rozpoczął tu ongiś budowę 
kanału, który miał połączyć te rze-
ki. 35 tysięcy żołnierzy uzbrojonych 
w łopaty i taczki wykopało ponad 
650 tysięcy metrów sześciennych zie-
mi. Ale przyszła wojna ze Szwecją i 
z wielkich planów pozostała po dziś 
dzień — na szczycie działu wodnego 
— niewielka stacyjka kolejowa — 
pod nazwą „Wał Piotrowy". 

W latach późniejszych orzeczono, 
— jak to n p zrobił kniaź Golicyn, 
gubernator astrachański — „Niedo-
brze jest łączyć to co Bóg rozdzie-
lił" — i projekt Wołgo - Donu po-
szedł w zapomnienie. 

Dopiero Lenin, już w latach wojny 
domowej, powrócił do tego zagadnie-
nia, podkreślając ważność połączenia 
tych rzek. W muzeum obrony Cary-
cyna - Stalingradu z okresu wojny 
domowej zachowały się dokumenty z 
rezolucją Stalina i Woroszyłowa 
„Kanał wykopiemy po utopieniu ka-
detów * w Wołdze i Donie". 

Kanał Wołga — Don, to ostatnia z 
wielkich budowli komunizmu, któ-
rych rozpoczęcie ogłosiły uchwały 
rządu ZSRR przed dwoma laty. A 
jednocześnie pierwsza, która zosta-
nie oddana do użytku. Prace nad nią 
były bowiem podjęte już dawniej i 
termin ich zakończenia został przy-
spieszony w związku z coraz potęż-
niejszymi środkami technicznymi, 
jakie w służbę wielkiej idei przeo-
brażenia przyrody oddawała nauka i 
technika radziecka. 
Kompleks zagadnień 

Musimy zawsze pamiętać, że 
wszystkie wielkie budowle komuniz-
mu obliczone są na rozwiązywanie 
całego kompleksu zagadnień: na-
wodnienia, produkcji energii elek-
trycznej i transportu rzecznego. Tak 
samo rzecz ma się i z hydrowęzłem 
wołgo - dońskim. Jego zasadniczym 
celem jest skrócenie transportu. Ale 
jednocześnie • będzie on potężną fa-
bryką energii elektrycznej, jedno-
cześnie pozwoli nawodnić znaczne 
obszary ziem dręczonych posuchą. 

Spojrzyjmy jak wygląda ów wiel-
ki kompleks urządzeń wodnych, 
zwany w całości swej Kanałem Że-
glownym Wołga — Don. 

Koryto Donu przed kilkoma miesiąca-
mi przegrodziła potężna 13-kilometrowa 
tama, podnosząc poziom jego wód w wyż-
szym jego biegu. TWA ta zwana zaporą 
Cymlańską, od stanicy kozackiej, która w 
tym miejscu istniała^ ^jyęrzyła nowe mo-
rze — Cymlańskie — o długości 360 km, 
szerokości do 30 km. Tama oczywiście 
została zaopatrzona w tak zwane zamki 
wodne. Korzystaj«u ze spadku spiętrzonej 
wody została zbudowana tam wielka ele-
ktrownia wodna, której turbiny dadzą 
prąd przede wszystkim dla przepompowy-
wania wody do następnych urządzeń hy-
drowęzła i kanału, oprócz tego zaś do-

•) Kadeci — kontrrewolucyjna partia li-
beralno-monarchistyczna burżuazji rosyj-
skiej. 
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Śluza  Nr  8 na Kanale  Wołga  — Don. 

starczą energii elektrycznej okolicznemu 
przemysłowi i rointttwu. 

Ale wody Donu, nawet spiętrzone tamą, 
trzeba podnieść na jeszcze większą wy-
sokość, aby wypeinić p erwszy zbiornik 
wodny — Karpowski. Trzy poiężne pom-
py, ^ którycn każda pompuje 15 metrów 
sześć, na sekundę podniosą wodę na wy-
sokość 12 metrów, tworząc w dawn>m 
łożysku rzeki Karpówki jezioro o Obsza* 
rze 44 km kwadratowych. 

Na końcu tego jeziora, pompy stacji 
Marynowskiej przepompowywać będą je-
go wody do następnych elementów kana-
łu, położonych o 19 metrów wyżej. Stam-
tąd łożyskiem kanału popłynie woda do 
zbiornika wodnego Deresławskiego. Powy-
żej stacji Marynowskiej zbudowano trzecią 
stację pomp, Warwarowską, która podnie-
sie wodę do zbiornika Warwarowskiego, 
położonego już na samym dziale wodnym, 
36 metrów ponad poziomem Donu. 

Oczywiste jest, że obok każdej stacji 
pomp znajdować się będą śluzy, którymi 
statki będą podnosić się na szczyt działu 
wodnego. 

Na tym zbiorniku kończą się „dońskie 
schody" kanału. Rozpoczynała się „scho-
dy wołżańskie". Dla tej części kana;u 
zbiornik warwarowski odgrywać będzie 
rolę wieży ciśnień, będzie ją całkowicie 
zaopatrywać w wodę. 
Schody wołżańskie 

Pamiętać trzeba, że dział wodny 
wznosi się nad poziomem Donu 36 
metrów, nad poziomem Wołgi zaś — 
87 metrów. Dla pokonania tego spad-
ku zbudowano na „schodach wołżań-
skich" 9 śluz. Każda z nich posiada 
niewielki zbiornik wodny, dla zapo-

, bieżenia gwałtownym stratom wody 
przy śluzowaniu statków. 

Dzięki takiemu rozwiązaniu zagad-
nienia, dzięki wykorzystaniu powsta-
łych w łożyskach rzek sztucznych 
zbiorników wodnych, odpadła po-
trzeba kopania łożyska kanału na 
przestrzeni 45 km. Tylko 56 km. ka-
nału, na ogólną jego długość 101 km 
będzie typowym kanałem, wyrytym 
w ziemi. 

Na wysokim brzegu wołżańs.k'm 
stanie wielki 22 metrowy posąg Sta-
lina. Dokoła powitanie wielki park. 
Wejście do kanału od strony Wołgi 
otrzyma również odpowiednią opra-
wę architektoniczną. 

Tak samo wszystkie inne urządze-
nia kanału, śluzy, stacje pomp itp. 
zostaną wspaniale ozdobione. Na 
wielkich basztach piętnastej śluzy 
(licząc od strony Wołgi) staną wiel-
kie brązowe posągi jeźdźców doń-
skich, na pamiątkę walk, prowadzo-
nych przez dońców w obronie oj-
czyzny i rewolucji. 

* 
Kanał Wołga — Don ma być cał-

kowicie oddany do użytku pierwsze-
go czerwca rb. Ale już dziś poszcze-
gólne jego części funkcjonują.  Już 
napełnia się morze Cymlańskie wo-
dami wiosennych roztopów i przybo-
rów, już działają pompy poszczegól-
nych stacji, powstają jeziora włą-
czone w wielki system Wołgo-Doń-
skiej arterii wodnej. 
Wielkie zdobycze 
hydromechanizacji 

Przy budowie wszystkich urządzeń 
kanału zastosowane zostały najnow-
sze zdobycze hydromechanizacji: po-
tężne pompy - pogłębiarki, czyli 
„pompy ziemne", które rozmywają 

i grunt, przenosząc go tam, gdzie po-
j wstać miała tama Pracowały tam 
\ gigantyczne koparki kroczące wy-

produkowane przez słynną fabrykę 
„Uralmasz", których czerpak zabiera 
za jednym zamachem 14 metrów 
sześć, gruntu (patrz zdjęcie obok). 
Pracowały całkowicie zmechanizo-
wane i zautomatyzowane wytwórnie 
betonu, które rurami dostarczały ty-
siące ton betonu dziennie na miejsce 
budowy tam, śluz, elektrowni, stacji 
pomp. 

Dziś coraz więcej kierowników 
tych maszyn odjeżdża na inne budo-
wy, przenosząc swe doświadczenia, 
nabyte nad Wołgą i Donem, na miej-
sce budowy nowych gigantów tech-
niki radzieckiej: elektrowni wodnych 
w Kujbyszewie, w Stalingradzie, na 
trasę budowy G ł ó ^ e g o Kanału 
Turkmeńskiego. 

Pierwsza z wielkich budów komu-
nizmu, która zostanie oddana do 
użytku narodu, stała się wspaniałą 
szkołą dla tych, którym wedle słów 
uchwały Rządu ZSRR przypadnie 
wznosić nowe giganty „aby stwo-
rzyć gospodarczą i techniczną bazę 
dla komunizmu". 

Jan Dąbrowski 

Pierwsze Zgromadzenie Ogólne PAN 
w y t y c z y p l a n b a d a ń naukowych 

W dniu  11 ub. m. powołana została  do  życia przez Prezydenta  RP — 
Polska  Akademia  Nauk,  naczelna ins tytucja naukowa w Polsce, o znacze-
niu i zasięgu prac dotąd  w naszym kraju  nieznanych. 

Od  chwili powołania PAN  trwają nieprzerwanie prace organizacyjne 
naukowców, którzy  weszli w skład  P rezydium  i czterech wydziałów  Aka-
demii.  Z  chwilą ich zakończenia  życie naukowe naszego kraju  potoczy się 
nurtem głębszym,  szybszym i mocniej związanym z potrzebami gospodar-
czymi i kulturalnymi  kraju. 

O najważniejszych zagadnieniach  i pracach, które  zajmują obecnie 
uczonych, zgrupowanych w PAN,  mó wi poniżej prof.  dr.  Stanisław  Ma-
zur, sekretarz  naukowy Akademii  i j ej członek  rzeczywisty.  Udzielił  on 
przedstawicielowi  naszego pisma wywiadu. 

Najważniejszym zadaniem Polskiej 
Akademii Nauk w okresie najbliż-
szym jest — 

ułożenie podstawowego planu ba-
dań, szczególnie ważnych dla go-
spodarki i kultury narodowej. 
Plan ten — zgodnie z ustawą — ma 

być opracowany na podstawie mate-
riałów, dostarczonych z jednej stro-
ny przez naukowe agendy Akademii 
(głównie — Komitety i Komisje Aka-
demii), a z drugiej — przez Państwo-
wą Komisję Planowania Gospodar-
czego i poszczególne resorty pań-
stwowe. 

Podstawowy plan badań nauko-
wych, szczególnie ważnych dla go-

spodarki i kultury narodowej za-
pewni rozwiązanie szeregu zagad-
nień, związanych z Planem 6-letnim. 
Będzie on realizowany częściowo we 
własnych naukowo-badawczych pla-
cówkach Akademii, a częściowo w 
innych, przede wszystkim — w 
pracowniach naukowych wyższych 
uczelni. 

Sieć własnych naukowo-badaw-
czych placówek Akademii będzie w 
pierwszym okresie nieduża, a ustala-
nie jej jest obecnie w toku. 

SZKOLENIE NOWYCH KADR 
NAUKOWYCH 

Obok realizacji podstawowego 
planu badań najważniejszym za-

daniem Akademii jest szkolenie 
nowych kadr naukowych. Bowiem 
tylko wyszkolenie kadr wyspecja-
lizowanych i to w kierunkach od-
powiednio wybranych — może 
zmienić radykalnie sytuację w nau-
ce polskiej, przyspieszając jej roz-
wój i wiążąc ją z potrzebami go-
spodarki narodowej. 
Szkolenie kadr naukowych prowa-

dzić będzie Akademia zarówno we 
własnych placówkach, jak i w nie-
których placówkach naukowych 
uczelni wyższych, tzw. afiliowanych. 

Akademia wytypuje mianowicie 
pewną liczbę placówek w wyższych 
uczelniach, placówek stojących na 
najwyższym poziomie naukowo-ba-
dawczym, wyposaży je w dodatkowe 
etaty dla pracowników naukowych 
i udzieli im subwencji na powiększe-
nie bazy materiałowej. W zamian ob-
ciąży te placówki zadaniem inten-
sywnego szkolenia kadr naukowych. 

WYDAWNICTWA WŁASNE 
AKADEMII 

W opracowaniu jest również plan 
własnych wydawnictw Akademii. 
Będą to wydawnictwa o wysokim po-
ziomie naukowym. W pierwszej fa-
zie ukaże się ich niewiele, natomiast 
bardzo wiele wydawnictw nauko-

wych w kraju będzie przez Akade-
mię subsydiowanych. 

Akademia zwróci też uwagę na za-
gadnienia popularyzacji nauki. Zada-
nia w tej dziedzinie postawi Akade-
mia m. in. przed wszystkimi Towa-
rzystwami Naukowymi^ które po po-
wołaniu Akademii przeszły pod jej 
opiekę. 

USTALENIE WYTYCZNYCH 
Wkrótce, w połowie maja b. r., 

zbierze się na pierwszym posiedze-
niu prezydium Akademii. W miesiąc 
później odbędzie się zgromadzenie 
ogólne. Głównym jego zadaniem bę* 
dzie 

— ustalenie wytycznych do Pla- j 
nu Badań Naukowych, a w szcze-
gólności do podstawowego planu 
badań szczególnie ważnych dla go-
spodarki i kultury narodowej. 
Z chwilą ustalenia tych wytycz-

nych praca w poszczególnych pra-
cowniach i plaoówkach naukowych 
potoczy się wzmożonym tempem. 

Rzecz jasna, w pracach Akademii 
weźmie udział bardzo duża liczba 
pracowników naukowych, którzy 
wejdą w skład licznych komitetów i 
komisji. Od tych właśnie komitetów 
i komisji pochodzić będą wszystkie 
zasadnicze projekty, związane z dzia-
łalnością Akademii, (m^ 

Wołgi 
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SIEMON GARIN 

Przedmajowe dni stolicy 
Moskwa, 28 kwietnia 

Wiosna, która kilkakrotnie usiłowała 
przedrzeć się i zająć miejsce, wyznaczo-
ne jej przez kalendarz — weszła wresz-
cie w swe prawa. Zimny z początku i 
śnieżny kwiecień zabłysnął jaskrawym 
i gorącym słońcem, cieszy ciepłem i za-
pachami wiosny. 

Wiosna jest w Moskwie pełna i burz-
liwa. Na dziedzińcach domów, na bul-
warach, w parkach miejskich i podmiej 
skieh już dawno przeschło. Wiosnę mos_ 
kiewską widać wszędzie: w kioskach peł 
no kwiecia, na targach pojawiły się no-
walijki, przywiezione przez kołchoźni-
ków z południa, wesoły gwar rozlega 
się w parkach i na bulwarach — dzie-
ciarnia wysypała się na słoneczko, głoś-
niki uliczne podają hasła pierwszomajo-
we Partii bolszewickiej na święto wios-
ny pracujących całego świata. 

W hasłach CK WKP(b) brzmi głośno 
głos miłującego wolność narodu radziec 
kiego, wzywający ludy wszystkich kra-
jów do dalszej walki o pokój na całym 
świecie, do przyjaźni, do wspólnej wal-
ki o zapobieżenie wojnie. 

Dary pracy 
Jak zawsze radosne słowo „pokój" jest 

wszędzie. Z zapałem pracują ludzie ra-
dzieccy. Stojąc na stachanowskiej war-
cie przedmajowej, hutnik szybkościo-
wiec fabryki  „Sierp i Młot", N. Żarkow, 
wyprodukował stali dwukrotnie więcej, 
niż przewidywał plan. Robotnik fabry-
ki Dynamo, P. Lińkow, wykonuje co-
dziennie cztery normy produkcyjne. 
Tkaczki słynnej „Triochgorki" wytwo-
rzyły na dni majowe miliony metrów 
ponad plan. To samo się dzieje w każ-
dym przedsiębiorstwie radzieckim 

Czym powitają święto robotnicy bu-
dowlani Moskwy? Proszę zajrzeć na 
pierwszą lepszą budowę — wszędzie 
znaleźć można odpowiedź na to pytanie. 
Wszędzie — tradycyjne dary. Pałac na-
uki na wzgórzach Lenina na 1 maja o-
trzyma oblicowanie, wykonane będą 
roboty wykończeniowe fasady  frontowej 
auli, głównego przedsionka i innych 
pomieszczeń. Przy ulicy Wielkiej Kału-
skiej będą przekazane do użytkowania 
nowe domy, przy ul. Piaskowej, tysiące 
mieszkańców Moskwy obchodzić będzie 
przeprowadzkę na nowe mieszkania w 
dni majowe. Na bulwarze Siemionow-
skim staje do szeregu nowy zespół ar-
chitektoniczny, składający się * gma-
chów instytutów naukowo-badawczych 

(Dalekopisem  od własnego  korespondenta) 
Akademii Nauk ZSRR. W każdej dziel-
nicy stolicy widać te dary budowlanych. 
Znów bogatsi 

Uczestnicy międzynarodowej konfe-
rencji gospodarczej w Moskwie — nie-
jednokrotnie dawali w prasie wyraz 
swemu zdumieniu widząc wielką zdol-
ność nabywczą ludzi radzieckich. Kon-
ferencja  została niedawno zamknięta, 
lecz wielu jej uczestników mieszka jesz-
cze w Moskwie; w dni przedmajowe wi-
dzą oni jeszcze lepiej, jak wysoko pod-
niósł się poziom życia obywateli wiel-
kiego mocarstwa radzieckiego. 

W sali wystawowej moskiewskiego do-
mu modeli toczyła się np. rozmowa na-
stępująca: dowiedziawszy się, że 18 przed 
siębiorstw moskiewskich wystawiło 552 
modele gotowych ubrań, wypuszczanych 
na sezon wiosenny, przedstawiciel han-
dlowy jednego z krajów zachodnich po-
wiedział: 

— Takiego asortymentu pozazdrościć 
może każdy z krajów Zachodu! 

— My zaś — odpowiedział robotnik do-
mu modeli — nie jesteśmy zadowoleni. 
Kupujący ma znacznie większe wyma-
gania... Zamówiliśmy jeszcze 300 modeli. 
Na przyszłą wiosnę uchwalono cztero-
krotnie powiększyć "ilość różnych modeli. 

— Oto oznaka stałego podnoszenia się 
poziomu życia! — powiedział cudzozie-
miec. 
Ma on słuszność. Ludzie radzieccy 

wyraźnie odczuwają, jak nieprzerwanie 
poprawiają się ich warunki życia. Oto 
i w roku bieżącym jak co roku 1 kwiet-
nia, przeprowadzono zniżkę cen arty-
kułów masowego spożycia. Niedawno 
odwiedziłem rodzinę urzędnika radziec-
kiego — Włodzimierza Kurylina. Rodzi-
na składa się z pięciu osób, z których 
dwie pracują. Obliczyła ona sobie, ja-
kie oszczędności przyniosła ostatnia 
zniżka cen. Okazało się, że wydatki tyl 
ko na pieczywo obniżą się miesięcznie 

o 85 — 90 rubli, na kaszę — 50 rubli, na 
cukier — 30 rubli, na tłuszcze — 45 — 
50 rubli. Ogółem o 300 rubli miesięcz-
nie podniosą się realne zarobki. W po-
dobny sposób każda przeciętna rodzina 
radziecka odczuwa troskę o dalsze pod-
niesienie poziomu jej życia. 

Uwzględniając podniesienie zdolności 
nabywczej, a co za tym idzie, wyższe 
wymagania klienteli, wszystkie przed-
siębiorstwa moskiewskie powiększyły 
ilość towarów, których wzory widać na 
wystawach sklepów. 

Jak wspaniałe i malownicze są wysta-
wy sklepów moskiewskich, w szczegól-
ności tych, gdzie sprzedawane są tkani-
ny. Wszystkimi barwami tęczy mienią 
się jedwabie, wełny, materiały bawełnia-
ne. Jędrna tylko „Triochgorka" — a w Mo 
skwie wiele jest tkalni — wypuściła na 
dni majowe 15 nowych gatunków tkanin 
z oryginalnymi deseniami na suknie, 
bluzki, koszulki; siedemnaście innych ga 
tunków wypuściła fabryka  tkanin jedwab 
nych „Krasnaja roza" (Czerwona róża). 
Na tradycyjnej wystawie wiosennej w 
ministerstwie przemysłu lekkiego ZSRR 
zwiedzający zachwycają się znakomitą 
produkcją fabryk  moskiewskich, które po 
kazały, co produkują na sezon wiosenno-
letni. W sklepach wyrobów cukierniczych 
są nowe gatunki biszkoptów, ciasteczek, 
czekolady, cukierków. Wszędzie pełno 
kupujących — szykują się oni na świę-
tol Pracownie zawalone są zamówienia-
mi. 

Wiosna dzieci 
Na ulicach l bulwarach Moskwy wios-

na mieni się barwnymi strojami dzieci. 
Wiele książek wypuściły dla dzieci różne 
wydawnictwa. Na wystawach widać no-

, wości w barwnych oprawach; stosy leżą 
I na ladach, a ekspedienci nie nadążają 
wręczać sprawunków młodym czytelni-
kom. Jakże tu nie przypomnieć, że w 
kraju radzieckim jedynie tylko w ciągu 
ostatniego roku wydano 1.882 książki o 
nakładzie 81.700.000 egzemplarzy. 

1 W ogródkach szkolnych w pełni robo-
ty wiosenne. Młodzi miczurinowcy po 
swojemu witają wiosnę: pod oknami 
szkół moskiewskich sadzi się przeszło 
17.000 drzew owocowych. Zazielenią się 
nie tylko tereny szkolne. Wiosną na uli 
cach, w parkach i na bulwarach stolicy 
będzie posadzonych 280 000 wieloletnich 
drzew 50 różnych gatunków (w tej licz-
bie i owocowych) oraz 1.550.000 krze-
wów. Prócz tego na wzgórzach Leninow 
skich, dookoła nowego gmachu Moskiew 
skiego Uniwersytetu Państwowego, bę-

• dzie posadzonych 35.000 drzew i 300.000 
krzewów. Moskwa w naszych oczach sta 
je się miastem • ogrodem. 

Wiosna... 
ł Gotowi jut są do żeglugi wodniacy 

rzeczni. • K , 
— Rzeczni? 
— Marynarze morscy! — dumnie mó-

wią pracownicy moskiewskiej żeglugi 
rzecznej. — Teraz Moskwa stanie się 
portem pięciu marz... 

Tak, już z górą połowę drogi przebyły 
wody Donu do Wołgi. Wkrótce ruszą z 
Moskwy statki motorowe prostym szla-
kiem ku Rostowowi, do Morza Azow-
skiego i Czarnego. Do kas żeglugi 
rzecznej wpłynęło już kilka tysięcy 
zgłoszeń od mieszkańców Mosikwy, któ 
rzy. pragną w pierwszym sezonie że-
glugi odbyć podróż z Mosikwy do Ro-
stowa nad Donem. 

Wielkie marzenie narodu przetwa-
rza się w życie. Radosne, cudne ma-
rzenie, jak wiosenne słońce! 

Siemion Garln 

S P O R T O W E 
Nasi reprezentanci 
Zespół  i koleżeństwo „Życzę naszej kadrze narodowej, 
aby w tym roku jechała naprawdę 
po koleżeńsku, zespołowo, no i szczę 
śliwie, a wtedy osiągniemy uprag-
nione. zwycięstwo". Tak kończy swój 
list do redakcji „Życia" ob. Ed. Wik-
torczyk z Gorzowa, który nadesłał 
nam ciekawą analizę udziału Pola-
ków w dotychczasowych Wyścigach 
Pokoju, analizę przeprowadzoną z po-
zycji tziw. „przeciętnego widza". 

Jak pamiętamy, Jedyny i ostatni 
sukces zespołowy odnieśliśmy w r. 
1948, podczas pierwszego Wyścigu 
Pokoju. W r. 1949 zajęliśmy drugie 
miejsce, w r. 1950 — piąte, w 1951 
— również piąte. Jakie były przy-
czyny tej „drogi w dół"? Przede 
wszystkim — kompletowanie druży-
ny reprezentacyjnej według naz-
wisk, według renomy zawodników, 
a nie na podstawie ich rzeczywi-
stych osiągnięć w okresie bezpośred-
nio poprzedzającym Wyścig Pokoju. 
W ten sposób udzielono swego ro-
dzaju „kredytu" kilku kolarzom, któ 
rzy zawiedli 1 nie doszli na trasie do 
formy,  tak, jak się tego po nich spo 
dziewano. 

Drugą główną przyczyną porażki 
była zła taktyka jazdy, brak kolek-
tywnej współpracy, niekoleżeński 
nieraz stosunek stetfszych  zawodni-
ków do debiutantów. 

W tym roku uniknięto na ogół 
przypadkowego doboru reprezentan-
tów. Uczestników obozu przepuszczo-
no przez dokładne sito kilku elimi-
nacji i ci, których nazwiska widnie-
ją na liście startowej, bezsprzecznie 
zasłużyli na ten zaszczyt. Na obozie 
starano się także wpoić im zasady 

M a j s t e r podciąga plan 
M a j o w e ceg ły b loku 4a 

Kazimierz  Winkler 

Wyścig  Pokoju 
Wiosenny,  rześki  wiatr 
otula nas na szosach, 
co jak faliste  wstążki 
błyskają  wśród  zieleni. 
I  w uszach śpiewnie gra 
wiatr polski  i niemiecki, 
a potem czeski  wiatr 
melodie  swojej ziemi. 
Jest  cel, który  przed  nami 
od  słońca świeci jaśniej, 
dla  niego serca biją 
i mocniej i gorące), 
jego imię na trasie 
pokoju  i przyjaźni 
piszemy naszym wysiłkiem 
jak na zwycięskiej  wstędze.  v 

Jego  imię skandują 
narody:  POKÓJ!  FRIEDEN! 
Czytasz  PAIX  w oczach matek, 
Drogowskaz  świata: MIR 
Biały gołąb  pokoju 
— wyścigu naszego lider  — 
szumi na niebie jak sztandar 
jak naszej walki  znak. 
Mijamy  dudniące  fabryki, 
od.budowane  mosty, 
traktory  idą  polami, 
gra w uszach mocny wiatr. 
Trasa  przyjaźni i pokoju 
wiedzie,  jak strzelił  prosto, 
prosto w szczęście i radość, 
w świty nowego dnia. 

— Ganiaj, Edek, ciągnij, aby równo — 
to przecież pierwsze, majowe cegły... 

Kilku robotników otoczyło murarską 
dwójkę, układającą cegły. Niby nie spe-
cjalne to wydarzenie ciągnąć którąś 
tam kolejną warstwę, a Jednak z Jakimś 
szczególnym zainteresowaniem patrzyli 
na pracę towarzyszy. W poniedziałek, 
28 kwietnia, blok 4a Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej zaczął wyrastać 
już według majowego planu produk-
cyjnego. 

W 
Blok 4a nie wykona?' planu- 4a 

ma opóźnienia... Znów zerwany har-
monogram na 4-a..'/ "Tak było prawie 
od początku budowy wielkiego gma-
chu — tego po zachodniej stronie 
Głównego Placu MDM. Zmieniano 
kierownictwo. Bałagan, jaki panował 
na bloku, powiększał się po każdej 
takiej zmianie jeszcze bardziej. Roz-
luźniała się dyscyplina pracy, zdarza-
ły się wypadki pijaństwa, nawet 
bójtkL 

W niewanszawskim zupełnie, nie 
MDM-owskim — w ślimaczym tem-
pie wyrastały mury bloku 4a. 

CIESIELSKI AWANS 
Cieśla Antoni Oknióski denerwo-

wał się i złościł. Na każdej naradzie 
produkcyjnej towarzysze z innych 
bloków — słynnych bloków Id, 2a, 
3a, 6b i 7c — wytykali ich palcami... 
Chciał się już przenieść z kolegami 
na inną budowę. 

W ubiegłym roku, jesienią organi-
zowano kurs dokształcający dla ro-
botników MDM-owskich. Poszedł na 
ten kurs i Okniński, poduczył się tro-
chę, a że „smykałkę" do ciesiołki 
miał, bo 10 lat już w tym zawodzie 
pracuje — więc został podmąjstrzym. 
W jego grupie robota szła lepiej. Z 
kierownikiem o dostawy się wykłó-

(Obsługa wSasma) 

CHLEWNIE PRZY PLACÓWKACH 
PRZETWÓRCZYCH 

GDAŃSK. Celem najwłaściwszego 
rwykorzystaniia wszelkich odpadków 

RADIO 

! na dzień 1 maja 1952 r. (czwartek) 

Na fali  1322 m. 
Wiadomości 6.00 7.00 8.00 20.00 23.50 
5.55 Początek audycji 6.05 Pieśnią wi-

tamy 1 Maja 7.20 Reportaż z Kolarskiego 
^Vyścigu Pokoju 7.35 ,.Radośnie witamy 1 
JMaja" (muzyka) 7.55 Kalendarz radiowy 
8\05 „Radośnie witamy 1 Maja" (d. c.) 
10\00 TRANSMISJA OBCHODU IMA-
JCpWEGO W STOLICY 16.15 Aud. dla dzie-
ci'; „Pieśni pracy i pokoju" 17.00 „Wio-
senne spotkania" 18.00 Przerwa 20.40 Mu-
zyka taneczna i piosenki 22.15 Reportaż 
z kolarskiego Wyścigu Pokoju 22.30 l-szy 
Majja w kraju i na świecie 23.00 Koncert 
syr&foniczny  muzyki polskiej. 

N̂ a fali  367 m. 
V^iadomości 6.00 7.00 8.00 20.00 23.50 
5*55 Początek audycji 6.05 „Pieśnią wi-

tatyiy -go Maja" 7.20 Reportaż z kolar-
skiego Wyścigu Pokoju 7.35 „Radośnie wi-
taifry  1 Maja" 7.20 Reportaż z Kolar-
ra^iowy 8.05 „Radośnie witamy 1 Maja" 

t c.) 10.00 TRANSMISJA OBCHODU 
AiOWEGO W STOLICY 16.15 Aud. 
dzieci: „Pieśni pracy i pokoju" 17.00 
osenne spotkania" 18.00 Słowo o Sta-

linie": Kantata Alfreda  Gradsteina do 
słów Władysława Broniewskiego 18.25 Ulu-
bione utwory Moniuszki 19.00 Walce i ma-
zurki Chopina 19.20 Melodie operetkowe 
20.40 Muzyka taneczna i piosenki 22.15 
Reportaż z Kolarskiego Wyścigu Pokoju 
22.30 l-szy Maja w kraju i na świecie 23.00 
Koncert symfoniczny  muzyki polskiej. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

produkcyjnych, Centralny Zarząd 
Przemysłu Mleczarskiego zakłada 
na Wybrzeżu w pobliżu placówek 
przetwórczych chlewnie. Do tucze-
nia świń używa się serwatkę, po-
płuczki, odpady twarogowe itd. 
Chlewnie przyjmują też do tucze-
nia sztuki będące własnością Cen-
trali Mięsnej. 

O 1/3 WZROŚNIE WYDOBYCIE 
TORFU 

SZCZECIN. W roku bież. powsta-
nie w woj. szczecińskim dalszych 28 
nowych kopalń torfu,  a ogólna ich 
ilość przekroczy 50. Równocześnie 
wydobycie torfu  wzrośnie o 35 proc. 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 

Wszystkie kopalnie torfu  przystę-
pujące do kampanii zaopatrzone są 
w sprzęt mechaniczny, przygotowa-
ny w warsztacie PZGS Gryfino  w 
Podjuchach. 

NOWA CZYSZCZALNIA NASION 

KRAKÓW. Centrala Nasienna w 
Krakowie uruchomiła dużą czysz-
czalnię nasion, która przygotowała 
dotąd na kampanię siewną 340 ton 
nasion zboża. Czyszczalnia zaspokoi 
potrzeby województw krakowskiego i 
rzeszowskiego. W przyszłym miesią 
cu powstanie laboratorium do ba-
dania czyszczonego ziarna, a z koń-
cem bież. roku zostanie uruchomio-
na jeszcze duża, nowoczesna su-
szarka nasion. 

cal — więc materiał był na czas. Wy-
płaty też trochę się polepszymy. 

W styczniu, po niewykonaniu po 
raz któryś z rzędu planu, dyrekcja 
znów zmieniła kierownictwo. Dotych-
czasowy kierownik — jak się okaza-
ło szkodnik i bumelant — został usu-
nięty z MDM-u. 

Okmńskiego wysunięto wtedy na 
majsterskie stanowisko. 

Początki nie zapowiadały szybkiej 
zmiany. Nie tak łatwo przecież odro-
bić stare zaległości Nie łatwo przy-
wrócić nadwyrężoną dyscyplinę i po-
rządek. Ale z pomocą nowego kierow-
nictwa, które wraz z załogą postawi-
ło sobie za sprawę honoru wyprowa-
dzić wreszcie blok „na plan" robota 
ruszyła. 

Majster Okniński zaczął od obser-
wacji swej grupy. Chodził i patrzył. 
Tu w jednym kącie dwóch cieśli 
stawiało stempel, jeszcze w innym 
trzech ślęczało nad rysunkiem szalo-
wania, na wyższym piętrze znów kil-
ku obijało się między murarzami, 

— Aż żal patrzyć — opowiada — Jak 
marnowali czas. Podszedłem do tych z 
rysunkiem, pokazałem co i Jak. Jakoś 
dziwnie na mnie początkowo patrzyli, 
że się wtrącam i poganiam, ale zaczęli 
robić według wskazówek. Dwaj przy 
stemplach też nie mogli dać sobie ra-
dy. Złapałem za siekierę, podtrzyma-
łem, razem umocowaliśmy. Jeden z nich 
powiedział mi potem, że dawny majster 
to by się obśmiał z ich niezaradności... 
Ale wiecie, nie sztuka głośno krzyczeć 
i ludziom „rozstawiać rodzinę po ką-
tach". Trzeba nieraz samemu złapać za 
piłę czy siekierę i pomóc. Albo z ry-
sunkami. RobotnlK — wiem przecież, 
jak sam to czułem — niechętnie idzie 
po wyjaśnienia planu — ambitny jest. 
Sam zrobi „na oko", no a potem: prze-
róbki, rwanie harmonogramów, zawala-
nie terminów. 

10 d n i - 4 dni — doba 
Innym razem Okniński obserwo-

wał przez cały dzień cykl pracy swo-
jej grupy. Cieśle czekali po godzinie 
i więcej — robota stała. Bo murarze 
i betoniarze mieli też akurat nader-
wanie planu i nie dawali rady. Cie-
śle nie mogli wejść na odcinek ze 
swym drewnem. Zastanawiał się więc 
majster, obliczał ile to godziin tracą 
brygady, ile złotych odpada przy 
wypłacie...' Doszedł wreszcie do wnio-
sku, że małe odcinki może robić tyl-
ko jedna grupa. Zamiast wszyscy tło-
czyć się na murze, kilku na dole bę-
dzie przygotowywać materiał. Pora-
dził się kolegów. Postanowili spróbo-
wać. Wyniki były bardzo dobre. Sza-
lowania jednej kondygnacji, przy 
zużyciu 500 m. 6ześc. drewna, trwa-
ły dawniej 10 dni. Grupa kierowana 
przez Oknińskiego wykonała pracę 
w 4 dni! Po próbie wprowadzono I 
jeszcze inne usprawnienia. Jeszcze j 
bardziej szczegółowo przemyślano! 
gdzie i kiedy można by urwać w pra- • 

cy minuty, w Jaki sposób przyspie-
szyć roboty. W tej chwili prace, któ-
re praed usprawnieniem Oknińskiego 
najmowały 10 dni trwają 24 — 28 go-
dzin. 

Po pierwszym ©ukceaJa Jeszcze 
wzrósł autorytet majstra. Cieśle, 
którzy dawniej na wypłaitę brali le-
dwie 500 — 600 złotych, teraz dosta-
wali na rękę, na czysto po 1500 zł i 
więcej. 

Potem zaczął majster wprowadzać 
zespołowy system pracy. Okniński 
znów tłumaczył, zachęcał, wyliczał. 
Przekonał wreszcie pierwszą grupę. 
Dziś ten pierwszy zespół Edwarda 
Krupozyńskiego — z grupy Okniń-
skiego — jesit jednym z najlefpszych 
na całej MDM. Po 400 i 500 proc. nor-
my wpisują na konta młodzi cieśle, 
pozyskani dla nowego systemu przez 
majstra, 26-letniego Antoniego Ok-
nińskiego... 

Cieśle pociągnęli murarzy 
Przełom na 4a rysował się coraz 

wyraźniej. Za cieślami poszli i mura-
rze. Tu wielką rolę odegrał majster 
Julian Wiaderny. Przyszedł na blok 
po zmianie kierownictwa. Nie było 
wtedy wesoło na tym budynku. Wia-
derny zaczął od tego, że zwoiał na-
radę murarzy. Gadali do późnej no-
cy, kłócili się, krytykowali. Wresz-
cie zapadły decyzje... 

Po kilku dniach i u murarzy zaczę-
ło zmieniać się na lepsze. Najpierw 
poleciały z pięter butelki z wódką... 
Nikt tam już teraz nawet „ćwiartki" 
nie ryzykuje przynosić: koledzy roz-
biją flaszkę  nim przyjdzie do czego... 

W zjednoczeniu zawrzała 4a, któ-
remu dawniej tygodniowy zapas ma-
teriałów starczał na 14 dni nagle wy-
kłócał się o szybkie dostawy... To 

Pogotowie dziecięce 
otwarto w Lublinie 

W Lublinie otwarto drugie w Pol-
sce pogotowie dziecięce oraz woje-
wódzką poradnię specjalistyczną dla 
dzieci. 

Nowa placówka lecznicza została 
wyposażona w aparat rentgena, elek 
trokardiograf,  lampy kwarcowe i wie 
le innych urządzeń. Dla izolowania 
dzieci chorych zakaźnie od innych 
pacjentów Poradni, urządzono dwie 
oddzielne poczekalnie. Ponadto w no 
wej placówce znajduje 6ię sala gim 
nastyki leczniczej dla dzieci chorych 
na paraliż dziecięcy (Heine-Medina). 

Poradnia czynna jest 12 godzin na 
dobę; w nocy dyżuruje pogotowie 
dziecięce, które na razie dysponuje 
jedynie karetką pogotowia ratunko-
wego PCK. 

Obietnice jak dym z „Dukata" 
Dopiero na stacji w Koluszkach 

kupiłem paczkę papierosów „W—Z". 
A przedtem 2 dni szukałem ich w 
Gliwicach, 3 dni — w Katowicach. 
W Łodzi to samo CQ W Gliwicach 
i Katowicach. Ani w kioskach ulicz-
nych, ani w hotelu, ani w bufecie 
kolejowym nie było papierosów ga-
tunkowych: Poznańskich, W—Z i 
Grunwaldów i nowo wypuszczanych 
Dukatów. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego od 
wielu dni w Gliwicach, Katowicach, 
Łodzi, a nawet w niektórych dziel-
nicach Warszawy brak jest gatunko-
wych naoierosów? 

Z wypowiedzi Centr. Zarz. Przem. 
Tyt. wynika, że winę za braki po-
nosi fabryka  kartonu w Łodzi, do-
stawca opakowań. Jest surowiec, jest 
tytoń, jest i karton, lecz przeciągnę-
ła się przeróbka kilku maszyn do 
pudełek. Zaplanowano nową produk 
cję papierosów, zanotowano wzrost 
konsumeji dawnych papierosów ga-
tunkowych, lecz nie zsynchronizowa 
no nowej i starej produkcji z re-
montami maszyn. 

CZPT obiecuje kłopoty palaczy w 
najbliższych dniach usunąć, ale przy! 
pominamy, że już przed miesiącem ( 
obiecywał, (i) 

Wiaflerny  zaczął walczyć o planowe 
zaopatrzenie. 

Zamówienia były wysyłane w ter-
minie, ale nie nadchodziły na czas. 
Rano zwłaszcza robota rwała się, 
rwał sdę i plan. Kilkadziesiąt minut 
tracili murarze, nim pomoc przygo-
towała zaprawę i cegły. 

Któregoś dnia przed „fajerantem'' 
majster kazał zawieźć na górę, na 
front  robót, dodatkowo k2ka taczek 
cegieł i zaprawy. Na drugi dzień, za-
raz o 7-ej, stanęli murarze do nracy. 
W harmonogramie po raz pierwszy 
od bardzo dawna pojawiła s ; ę rado-
sna liczba 100 proc. A krzywa pięła 
się nadal w górę... 

Innym razem, w styczniu podczas 
mrozów, Wiaderny zauważył, że mura-
rze trzy godziny czekali rano na zapra-
wę. Zamarzł piasek i żwir, a nim roz-
palono piece, nim podgrzano materiał 
— przestój przekreślił „na amen" szan-
se dziennego planu. Zarządził więc 
majster: piasek i żwir trzeba wieczo-
rem przenosić do ogrzanych pomiesz-
czeń, tak, by rano, od razu można przy-
gotowywać zaprawę. 

I tak szła walka o każdą godzinę 1 
każdy metr muru czy szalowań. Przez 
styczeń, luty i marzec blok 4a odrabiał 
wielomiesięczne błędy i zaległości. 
Okniński i Wiaderny nieraz po 16 i 18 
godzin pracowali na bloku, na dwóch 
zmianach. Odchodziły grupy cieśli i 
murarzy — oni zostawali. Zeby przypil-
nować, żeby nadgonić. 
Aż wreszcie w kwietniu nadszedł 

radosny dzień: po raz pierwszy w hi-
storii bloku 4a, tego po zachodniej 
stronie Głównego Placu MDM — 
przedterminowo wykonano plan mie-
sięczny. 

A w ostatni poniedziałek kwiet-
nia poszły na mur pierwsze majo-
we cegły... Majstrowie pulciągnęli 
załogę, podciągnęli plan. 

Dariusz Piątkowski 

jazdy kolektywnej i zacieśnić więzy, 
koleżeństwa między poszczególnymi 
kolarzami. Czy to poskutkowało — 
zobaczymy na trasie. 

Kapitanem drużyny jest 33-letni Wacław 
Wrzesiński (Kolejarz), jeden z najszyb-
szych i najpopularniejszych naszych za-
wodników. W r. 1949 zdobył szosowe mi-
strzostwo Polski oraz wicemistrzostwo Pol-
ski górskie. Umie rozegrać wyścig takty-
cznie i zapewnić sobie zwycięstwo bły-
skawicznym finiszem.  W poprzednich, 
Wyścigach Pokoju uzyskał kolejno 5, 20, 
16 i 21 miejsce. 

32 letni Wacław Wójcik (CWKS) to rów-
nież doświadczony „wyga" szosowy, dwu-
krotny mistrz Polski w tej konkurencji. 
Jeździ bardzo równo, utrzymując przez 
wszystkie etapy jednakowe tempo. Sła-
biej natomiast finiszuje.  W r. 1948 zajął 
w Wyścigu Pokoju 3 miejsce, a w r. 1949 
— szósjte. W r. 1951 był 13 w klasyfika-
cji indywidualnej. 

Jeszcze na emigracji we Francji rozpo-
czął karierą kolarską 26 letni Władysław 
Klabiński (Gwardia), brat znakomitego 
szosowca Edwarda i Bronisława. W roku 
ubiegłym zdobył wicemistrzostwo na Spar 
takiadzie. Zwyciężył w 4 etapowym wy-
ścigu Brzegiem Bałtyku. Jego największą 
zaletą jest duża szybkość. W 1951 r. na 
ostatnim etapie Wyścigu Pokoju był 
czwarty, o 3 sek. za zwycięzcą Roużiczką. 

Jedenaste miejsce w klasyfikacji  indy-
widualnej zajął w ub. roku 23 letni Hen" 
ryk Hadasik (CWKS). Był więc najlep-
szym z Polaków. Wytrzymały, twardy, 
umie planowo rozłożyć siły. Dobrze je-
dzie także w terenie górzystym. Jest dwu 
krotnym wicemistrzem Śląska, zdobywcą 
II miejsca w ogólnopolskim wyścigu w 
Warszawie. 

A oto dwaj debiutanci zespołu: 21-letni 
Stanisław Królak (CWKS) i 19 letni Jerzy 
Jarząbek (Gwardia). Królak brał udział 
w Akademickich Mistrzowstwach Świata 
w Berlinie. Jest jednym z pięciu naszych 
kolarzy, którzy zdobyli obie normy klasy 
mistrzowskiej. Potrafi  samotnie dochodzić 
czołówkę nawet na długim dystansie, co 
znamionuje kolarza o dużym talencie. Ja-
rząbek w górskich mistrzostwach Polski 
zdobył 5 miejsce, będąc gorszy od zwy-
cięzcy zaledwie o 2 sek. W wyścigu Brze-
giem Bałtyku zajął 8 miejsce. Nie boi 
się górskich tras i umie dorównać szyb-
kością najbardziej rutynowanym zawod-
nikom. ». 

Podajemy numery startowe zawod-
ników polskich: 

97. Hadasik; 98. Jarząbek; 99. Kla-
biński; 100. Królak; 101, Wrzesiński; 
102. Wójcik. 

Podajemy składy drużyn Polonii 
Francuskiej, Norwegii i Włoch: 

Polonia Franc.: 91. Stablewski, 92. 
Kuźnicki, 93. Seliga, 94. Kruszyna. 
95. Lipka. 

Norwegia: Odin i Frygg. 
Włochy: Perotti, Galot ta, Parissini, 

Ferri, Federici (Parissini i Ferri star-
towali w zeszłorocznym Wyścigu Po 
koju), (pik) 

Świetna drużyna słowacka 
przeciwnikiem Unii 

Dziś na stadionie WP odbędzie się 
mecz piłkarski Unia — Kovo6malt 
Trnava. Goście przybyli do Warsza-
wy 29 bm. rano. Po zwiedzeniu sto-
licy piłkarze Trnavy wzięli udział w 
uroczystym spotkaniu uczestników 
Wyścigu Pokoju z mieszkańcami-
Warszawy. 

Od red. Vogla, który przybył z Pra 
gi z ekipą CSR otrzymaliśmy o pił-
karzach Trnavy następujące infor-
macje: 

— Trnava Kovosmalt jest drużyną 
słowacką, która jeszcze przed 2 laty 
nie należała do Ligi państwowej 
CSR. W r. ub. razem z klubami 
Armaturka Usti, SONP Kladno 
i MEZ doszła do finału  rozgrywek 
pucharowych i uzyskała awans do I 
Ligi, bijąc wszystkich konkurentów. 
Obecnie uchodzi za dobrą ligową dru 
żynę. W ostatnim spotkaniu pokona-
ła Dynamo Koszyce 5:3. Trnava gra 
systemem WM, który to system od-
powiada szybkim Słowakom. 

— Którzy zawodnicy się wybijają? 
— Dwaj: Marko 'i Jakubczik. 

Pierwszy znany już z występów w 
Warszawie należy do starszej gene-
racji. Zajmuje on pozycję środkowe-
go obrońcy. Drugi gra na stanowisku 
prawego łącznika. Z sylwetki przy-
pomina on waszego Cieślika. Marko 
był zawodnikiem reprezentacyjnym, 
Jakubczik jest wyznaczony do repre-
zentacji CSR, która 11 maja br. bę-
dzie grała z Rumunią. 

Trnava — to bojowa 1 ambitna 
drużyna, sądzę więc — kończył roz-
mowę z nami red. Vogel — iż spot-
kanie z Unią będzie b. interesujące. 

St. MieL 

Echa naszych spostrzeżeń 
WAGI I PRASA 

W reportażu „Małe błędy wielkich po-
łowów" pisaliśmy o braku wag w bazie 
przeładunkowej „Arki" w Gdyni oraz o 
niedostarczaniu prasy rybakom kutro-
wym. Dyrekcja „Arki" przyznała słusz-
ność naszej krytyce i zawiadomiła, że: 

1. Dla umożliwienia rybakom, powra-
cającym z połowów, jak najszybszego 
wyładowania i odważenia ryb, oddano 
z bazy łososiowej do dyspozycji działu 
przeładunków 3 wagi. Ponadto specjal-
na komisja dokonała przeglądu wszyst-
kich wag i uszkodzone przekazała do re-
montu. W końcu kwietnia, po niezbęd-
nych naprawach, czynne będą w dziale 
przeładunkowym 22 wagi. 

2. Zaprenumerowane gazety rybacy o-
trzymują obecnie bezpośrednio na ku-
tr> a nie — jak przedtem — do domów, 
w których podczas sezonu, przebywają 
bardzo rzadko, (pik) 

„ZGODNIE Z PROJEKTEM", 
ALE ŻLE... 

„W bloku 3-a MDM rury centralnego 
ogrzewania przebiegają przez spiżarki, co 
uniemożliwia przechowywanie żywności" 
— stwierdził nasz Czytelnik, ryrekcja 
ZBMMDM zawiadomiła nas, że „rury 
centralnego ogrzewania zostały umieszczo-
ne zgodnie z projektem. Jest to niedo-
ciągnięcie dokumentacji, lecz trzeba wziąć 
pod uwagę, że blok 3-a należał do bu-

dynków, które wyprzedziły dokumentację 
i pracownia projektująca mogła przy 
szybkim tempie pracy, popełnić drobne 
błędy." 

Słusznie. Teraz już chodzi tylko o to, 
aby błędy te nie powtarzały się w in-
nych budynkach, (pik) 

NIEBEZPIECZNE SKRZYŻOWANIE 
Prawie przed rokiem opublikowaliśmy 

list naszego Czytelnik?., ob A. Ł. wska-
zujący na niebezpieczne skrzyżowanie uli-
cy z torem kolejowym u zbiegu Racła-
wickiej i Wołoskiej W odpowiedzi na ten 
list Zjednoczenie Budownictwa nr 6, któ-
re korzysta z tej bocznicy, obiecało usta-
wić brakujące znaki ostrzegawcze, oświe-
tlić przejazd i wyznaczyć stałą obsługę. 

Obietnice te spełniono, n:e naprawiono 
natomiast zardzewiałych, połamanych szla 
banów i ogrodzeń. Staruszek dróżnik bie-
ga więc — w razie zbliżania się pociągu 
— na jedną i drugą stronę toru, ostrze-
gając pojazdy. Taki stan rzeczy dopro-
wadzić może do wypadku 

Kolejny odcinek po-
wieści zamieścimy w nu 
merze jutrzejszym. 

Z  KRAJU 

ŻYCIE 



ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Niech żyje 1 Maja dzień międzynarodowej solidarności mas pracujących 

ŚwIAT PRACY WARMII I MAZUR WITA SWE ŚWIĘTO 
licznymi  akademiami  w miastach i na wsi 

Przy masowym udziale robotników i chłopów, odbyły się w zakła-
dach pracy, gminach, gromadach, spółdzielniach produkcyjnych i PGR 
uroczyste akademie pierwszomajowe. Akademie te stały się przeglądem 
sukcesów osiągniętych dzięki pomyślnej realizacji zobowiązań, podjętych 
celem uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta i Świę-
ta 1 Maja. 

Na akademię w PGR Łabędziowo 
przybyli wszyscy pracownicy zespołu 
oraz okoliczni chłopi. Burzliwymi 
oklaskami przyjęli zebrani wiado-
mość o otrzymaniu przez załogę ze-
społu proporca przechodniego Za-
rządu Okręgowego Zw. Zaw. Prac. 
Rolnictwa oraz proporca pokoju, 
ufundowanego  przez Woj. Komitet 
Obrońców Pokoju. 

Proporce załoga zespołu PGR Ła-
będziowo zdobyła dzięki wspaniałym 
sukcesom produkcyjnym. 

Na akademii w państwowej stadni-
nie koni — Rzeczno, pow. Pasłęk, 
po części oficjalnej  wręczono zało-
dze premie pieniężne za zdobycie 
drugiego miejsca w skali krajowej w 
dziedzinie hodowli koni. 

Uroczysty przebieg miała akade-
mia w zespole rybackim IŁAWA, 

którego załoga zdobyła pierwsze 
miejsce w kraju. W czasie aka-
demii wręczono przodującym ryba-
kom dyplomy uznania oraz premie 
pieniężne za wydajną pracę. 
W akademiach w spółdzielniach 

produkcyjnych: Elgnówek, Mirki, 
Sudwa, Platyny, Rychnowo i Łukta 
wzięli również udział chłopi indywi-
dualni. Ze złożonych na akademiach 
meldunków wynika, że wszystkie 
wymienione spółdzielnie produkcyj-
ne wykonały zasiewy na 5 dni przed 
planowanym terminem, realizując 
zwycięsko swoje zobowiązania celem 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy-
denta oraz Święta 1 Maja. 

W akademiach pierwszomajowych 
w pow. Ostróda wzięło udział 15 ze-
społów artystycznych. Występy ze-
społów przyjmowane były przez 

chłopów burzliwymi oklaskami. Z 
Bartoszyc donoszą nam, że w powie-
cie odbyło się dotychczas 25 uroczy-
stych akademii, na których ludność 
miast i wsi manifestowała  gorąco na 
cześć budownictwa socjalistycznego 
oraz czołowego oddziału narodu pol-
skiego — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i jej przewodni-
czącego Prezydenta Bolesława Bieru-
ta. Również z innych powiatów ko-
munikują nam o uroczystym prze-
biegu akademii pierwszomajowych. 

Także w licznych zakładach pracy 
w samym Olsztynie, odbyły się już 
uroczyste akademie pierwszomajowe. 
Oto co donoszą o tych uroczysto-
ściach nasi korespondenci miejscy: 

WSR — KORTOWO: Po refera-
cie okolicznościowym, * wygłoszonym 
przez prorektora Szostkiewicza, rek-
tor WSR inż. M. Gotowiec wręczył 
nagrody i dyplomy uznania przodow-
nikom pracy i nauki, najlepszym 
pracownikom administracyjnym i 
przodującym grupom artystycznym. 
M. in. nagrody pieniężne za dobre 
wyniki w nauce i postawę godną 

Realizacja zobowiązań  pierwszomajowych 
przyśpiesza wiosenną kampanię siewną (ił) Ze wszystkich powiatów woj. olsztyńskiego nadchodzą meldunki o 

pomyślnym przebiegu wiosennej kampanii siewnej. Gospodarstwa chłop-
skie wykonały dotychczas siewy wszystkich zbóż kłosowych w 34 proc. 
W pow. ostródzkim zakończyły siewy zbóż kłosowych wszystkie spółdziel-
nie produkcyjne na 5 dni przed terminem, realizując w ten sposób po-
djęte zobowiązanie dla uczczen;a święta klasy robotniczej — 1 Maja. 
Spółdzielnie produkcyjne pow. gó 

rowskiego dotychczas wykonały 97 
proc. planu wiosennego. Kampania 
siewna w spódz. prod. tego powiatu 
zostanie zakończona na 4 dni przed 
terminem, a więc, zgodnie z podję-
tymi zobowiązaniami. Gospodarstwa 
chłopskie obsiały już 65,7 proc. area 
iu uprawowego zbożami kłosowymi 
oraz 41,2 proc. roślinami okopowymi. 

W pow. działdowskim zakończyli 
całkowicie siewy zbóż kłosowych 
i roślin motylkowych chłopi gmin: 
Lidzbark, Kiełpin, Żabin i Iłowa oraz 
48 innych gromad. Prace siewne u-
ikończono również w 6 spółdzielniach 
produkcyjnych i 17 gospodarstwach 
rolnych PGR. W gospodarstwach 
chłopskich pow. działdowskiego oęb 
czuwa się dotkliwy brak sztucznych 
nawozów saletrzanych, co w pewnym 
stopniu hamuje prace polowe. 

Sprawnie rozwijają się wiosenne 
roboty polowe w pow. piskim. W 
PGR kampania siewna jest już na 
ukończeniu. Przoduje zespół Kalisz-
ki, gdzie dzięki podjętym zobowiąza-
niom produkcyjnym siewy zbóż kło-
sowych wykonano w 100 proc. Taki-
mi samymi wynikami pochwalić 6ię 
mogą piskie spółdzielnie produkcyj-
ne. 

Wszystkie spółdz. prod. w pow. ostródz-
kim zakończyły już siew zbóż kłosowych. 
Nowozorganizowana spółdzielnia produk-
cyjna w Łukcie także przystąpiła do I łogiem. Są to Franciszek Katowicz, 

Zespól rybacki Iława 
najlepszy  w kraju 

jej pracy czekają robotnicy całego 

wspólnej uprawy i w dniu 24 kwietnia 
zakończyła siewy. Cała gmina Biesal za-
kończyła siewy zbóż kłosowych 25 ub. m. 
a gmina Miłomłyn 26 ub. m. Pozostałe 
gminy kończą siewy. 

kor. zez 
Akcja siewna w pow. lidzbarskim znaj-

duje się w całej pełni i na ogół przebie-
ga sprawnie. Dotychczas obsiano w go 
spodarstwach indywidualnych ok. 2.000 ha 
ziemi i zlikwidowano ponad J.000 ha od-
łogów. W siewach przodują gminy: Świąt-
ki, która obsiała ok. 500 ha i Lidzbark — 
ok. /350 ha. Najsłabi^ natomiast wypa-
dły do obecnej chw;u gmina Runowo, 
która obsifiła  zaledwie ok. 40 ha i Lubo-
mino — ok. 50 ha. Podobna dysproporcja 
występuje przy likwidacji odłogów. Gmi-
ny Pietraszewo i Lidzbark zlikwidowały 
każda ponad 200 ha, natomiast Lubomino 
tylko ok. 20 ha, a Runowo ok. 40 ha. 

Ta rozpiętość w realizacji zadań wiosen-
nej akcji siewnej przez poszczególne gmi-
ny świadczy, że nie wszystkie prezydia 
GRN i aktyw gromadzki należycie pode-
szły do tego zagadnienia i zbyt mało wło-
żyły wysiłku w mobilizację rolników do 
sprawnego i szybkiego zakończenia sie-
wów. 

Kor. Widz 
W gminie Szyldak akcja siewna 

przebiega sprawnie. Pierwszą groma 
dą, która zakończyła siewy była 
grom. Grabin a pierwszym rolnikiem 
sołtys tej gromady ob. Stanisław 
Dąbrowski. Najsłabiej przebiegają sie 
wy w grom. Kiersztanowo i Rychno-
wo. W tej ostatniej zmaleźli się na-
wet tacy, którzy próbowali saboto-
wać siewy, pozostawiając ziemię od-

Feliks Jarosz i Stanisław Trzciałkow 
ski. Zostalj oni ukarani przez sąd 
po 6 miesięcy więzienia. 

Słabo także pracuje GS w Szylda-
ku. Kierownik działu sprzedaży oś-
wiadczał długi czas, że spółdzielnia 
nie ma zwolnienia na zboża siewne. 
Na skutek interwencji w PZGS w 
Ostródzie okazało się, że GS w Szyi 
daku otrzymała zwolnienie na piśmie 
już dawno lecz sprawę tę opóźniła 
przez swoje ospalstwo. 

W PGR siewy przebiegają dobrze. 
Przoduje majątek stacji selekcji ro-
ślin, przy czym wyróżnia się w pra-
cy fornal  ob. Jan Roguś. Najgorzej 
przedstawia się praca w PGR Ostro 
win należący do zespołu Kraplewo. 
Zespół ten za mało interesował się 
przygotowaniami do wiosennej akcji 
siewnej. Nie paszy ko wano pomp 
i obecnie cztery lub więcej koni mu 
si wozić wodę w beczkach przez ca-
ły dzień dla ludzi i inwentarza. 
A mogłyby one dziennie zbrono-
wać 12 ha ziemi. 

W spółdzielniach produkcyjnych 
siew przebiega pomyślnie. Jako 
pierwsza siewy kłosowe zakończyła 
spółdzielnia Platyny. 

Kor. Z.J. 

studentów Polski Ludowej otrzymali 
studenci: Matuła, Ogonowski, Bożek, 
Wadeńska, Wrześniewski, Pieróg, 
Butkiewicz, Wójcik, Dobejko i Mar-
szałek. 

Spośród pracowników administra-
cyjnych otrzymali nagrody m. in. ob. 
ob. Boczkowski, Żaczek, Wysocki, 
Rutkowska i in. Wyróżnionymi spor-
towcami są: Złotek, Karwał, Olszew-
ski, Czopek, Popławski i inni. Wresz-
cie nagrody i dyplomy za prace nad 
krzewieniem życia kulturalnego 
otrzymali m. in.: Butkiewicz, Wrześ-
niewski, Jakubiak, Śliwiński i inni. 

Pod koniec części oficjalnej  inż 
Banasik odczytał meldunki o reali-
zacji zobowiązań podjętych na cześć 
Prezydenta Bieruta i święta 1 Maja. 
W przerwie, przed częścią artystycz-
ną, w której wziął udział ostatnio 
powstały chór akademicki odbyła się 
zbiórka na pomoc sanitarną dla Ko-
rei. 

Kor. KI. Król. 
W polskich zakładach zbożowych 

urządzono akademię w nowootwartej 
świetlicy. Zbiórka 1-majowa przy-
niosła ponad 120 zł. na fundusz  po-
mocy sanitarnej dla ofiar  wojny 
bakteriologicznej w Korei. 

Kor. I. Wilkin. 
W ekspozyturze Domu Książki w 

Olsztynie na akademię przybyli tak-
że pracownicy centrali handlowej 
przemysłu papierniczego. Z meldun-
ku złożonego w czasie akademii wy-
nika, że załoga ekspozytury zaoszczę-
dziła celem uczczenia święta 1 Maja 
ponad 25 tys. zł. Przodują w tej 

akcji księgarnie nr. 37 Bartoszyce, 
Nr 30 Morąg i Nr 2 Olsztyn. W czę-
ści artystycznej wystąpiły zespoły 
woj. domu kultury, chór szkoły nr 4 
i aktorzy teatru im. St. Jaracza. 

Kor. M. Piechocka. 

Ze wszystkich powiatów nadcho-
dzą dalsze meldunki o uroczystym 
przebiegu akademii 1-majowych, 
urządzonych w spółdzielniach pro-
dukcyjnych, PGR i gminach. Na 
akademiach w spółdzielniach produk-
cyjnych pow. górowskiego wzięło 

udział ok. 2 tys. spółdzielców i chło-
pów z sąsiednich gromad. Po oficjal-
nych przemówieniach odbyły się wy-
stępy artystyczne zespołów szkolnych. 
W pow. ostródzkim odbyło się do-
tychczas w gminach i PGR 15 aka-
demii. Przebieg ich był bardzo uro-
czysty. Zebrani chłopi wznosili 
okrzyki na cześć Józefa  Stalina, Pre-
zydenta Bolesława Bieruta, bohate-
rów koreańskich i ochotników chiń-
skich oraz sojuszu robotniczo-chłop-
skiego. W akademiach wzięło udział 
ponad 6 tys. osób oraz 15 zespołów 
artystycznych. 

Zasłużona nagroda 

Młodzież na straży pokoju 
Jak już donosiliśmy, załoga budowy Nr. 111 w Olsztynie zdobyła sztan-
dar przechodni najlepszej załogi budowlanej w kraju. Nagrodę tę przejęli 
nasi budowlani z rąk dotychczasowych przodowników — budowniczych 
Żerania. Stosownie do posiadanych p rzez nas „zakulisowych" informacji 
przodująca załoga ma zamiar zdobyć sztandar przechodni na własność. 

(Foto Gaweł). 

Mieszkańcy 1.700 miejscowości 
wysłuchają odczytów w „Dniach Kultury" 

(1). — W najbliższą niedzielę na stąpi otwarcie dni oświaty, książki 
i prasy, wielkiej akcji kulturalnej, która przeprowadzana będzie siłami 
czynników oświatowych, wszystkich ognisk kultury i aktywu organizacji 
społecznych. Ogarnie ona cały obszar województwa, a ęcha jej dotrą do 
najdalszych jego zakątków. 
Chodzi tu nie tylko o doraźny 

wpływ słowa mówionego i drukowa-
nego na masy ludności pracowniczej 
miast i wsi, lecz i wdrożenie jej do 

Przodujący spółdzielcy powiatu pasłęckiego 
wzorem dla rolników  całego społeczeństwa 

(il) Wincenty Wasicki, Alfons  Le-
pek i Stanisław Werzyński rybacy 
zespołu rybackiego „Iława" zdobyli 
w pierwszym kwartale br. tytuły 
przodowników pracy. Pierwszy z nich 
osiągnął 127 proc., drugi 121, a trze-
ci 117 proc. 

Dzięki bojowej postawie wszystkich 
grup rybackich zespół iławski zdobył 
pierwsze miejsce w kraju we współ-
zawodnictwie między 60 zespołami o 
wyniki produkcyjne, wykonanie pla-
nu odłowów ryby pełnowartościowej 
i oszczędności sprzętu rybackiego. 

— Zwycięstwo nasze — mówi dy-
rektor zespołu Bogumił Ligocki — 
nie jest dziełem przypadku. Załoga 
pracowała ofiarnie  i z niezwykłym 
zapałem, bo wiedziała, że na owoc 

CO i GDZIE? 
CZWARTEK 1 MAJA 

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — „Pa 
lacyk w zaułku", godz. 16 i 20. 

KINA 
Awangarda — .,Było to w maju", prod. 

czeskiej, godz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — „Gromada", prod. pol-

skiej, godz. 17.30 i 20 
Polonia — ..Wielka siła", prod. radz., 

godz. 17 i 19.30 
* 

Apteka dyżurna — Społeczna nr 37, ul. 
Partyzantów 30 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33 

PTĄTEK, 2 MAJA 
Teatr im. Jaracza — W Olsztynie — dziś 

1 jutro: „Pałacyk w zaułku", godz. 19.30 
KINA 

Awangarda — dziś i jutro — „Awantura 
na wsi", prod. czeskiej, godz. 17 i 19.30 

Odrodzenie — dziś i jutro: „Gromada", 
prod. polskiej, godz. 17.30 i 20 

Polonia — dziś i jutro — ..Rodzina Ar-
tamc-nowych", prod. radz., godz. 17 i 19.30 • 

Apteka dyżurna — Sporeczna nr 37, ul. 
Partyzantów 30. 

Pogotowie ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33 
Druk. RS W „ P R ^ v i^- szałkowska 3/5 

3-B-17536 

kraju. 
W niewielkiej świetlicy zespołu w 

Iławie odbywa się właśnie uroczysta 
akademia 1-majowa, połączono ją z 
odprawą załogi, ponieważ rybacy mu-
szą dowiedzieć się o odniesionym w 
sikali ogólnokrajowej sukcesie. 

Bezpośrednio po referacie  politycz-
nym przedstawiciel Zw. Zaw. Prac. 
Roln. z Olsztyna przekazał załodze 
dyplom uznania zarządu głównego za 
zwycięskie przedterminowe i z dużą 
nadwyżką wykonanie rocznego planu 
odłowów pełnogakinkowej ryby. 
Wkrótce potem padają nazwiska pre-
miowanych rybaków. A więc Win-
centy Wąsicki rybak liniowy, Tadeusz 
Rcszewicz, Jadwiga Sędzicka, kobie-
ta-rybak dorównująca w pracy swoim 
kolegom i starym wygom jezioro-
wym, Alfons  Łepek, Fryo Rodzinow-
ski i wielu, wielu innych. Odznaczo-
nych witają serdeczne owacje ich 
towarzyszy pra-cy. 

Ogółem rozdzielono wśród rybaków 
60 tys. zł. nagrody przyznanej przez 
zarząd główny Z w. Zaw. Prac. Roln. 
za odniesione zwycięstwo we współ-
zawodnictwie oraz 3.200 zł. z fundu-
szów własnego zespołu. Ponadto za-
łoga zespołu otrzymała 4 tys. zł. 
premii przeznaczonej na urządzenie 
świetlicy, a więc na zakup adaptera, 
mebli, biblioteki itp. 

Po rozdaniu nagród odczytano mel-
dunek o zrealizowaniu podjętych ce-
lem uczczenia święta klasy robotni-
czej 1 Maja zobowiązań produkcyj-
nych. 

Załoga zameldowała więc, że plan 
produkcji trzciny wykonała w 550 
procentach. Ponadto wyhodowano w 
zespole 200 litrów ikry szczupaka oraz 
zmontowano 4 żaki skrzynkowe. Zo-
bowiązania te przyniosły Państwu 
113.400 zł. oszczędności. 

W pow. pasłęckim czynnych jest 7 
spółdzielni produkcyjnych. Z roku 
na rok podnoszą one produkcję i sto-
pień organizacyjny, rozwijają hodo-
wlę i rozbudowują się. Jest to zasługą 
przodujących spółdzielców, nie szczę-
dzących sił i czasu, dla rozwoju ko-
lektywnych gospodarstw. 

Takim przodownikiem jest Jan An-
drzejczak ze spółdzielni w Awajkach, 
który obrządza 14 koni i samorzut-
nie pomaga w innych pracach. Wy-
pracował, on w okresie od 1 listopada 
do końca ub. r. 223 dniówki robocze. 
Michał Dmitruk z tejże spółdzielni 
wypracował w brygadzie polowej 204 
dniówki robocze, a Izabela Dymow-
ska, członek jednej z rodzin przekro-
czyła poważnie ilość pracodni. 

W spółdzielni Kronin wyróżniają 
się Stanisław Marchwat z brygady 
polowej, który wypracował 380 dnió-
wek, Józef  Woronowicz z tejże bry-
gady (200 dniówek) oraz Bronisław 
Gdyk, który niestrudzenie pracuje 
nad dalszym uświadomieniem spół 

dzielców. W spółdzielni prod. Rych-
liki przodują: Józef  Wiśniewski — 
stajenny, który mimo sędziwego wie-
ku obrządza 15 koni, Franciszek Kosz-
kiewicz, Władysław Zasada, Stanisław 
Duszczyk i inni budowniczowie swych 
młodych spółdzielni. W Ejsmontach 
wyróżniają się szczególnie Stanisław 
Jedut i Stanisław Ochniak, a w Mły-
narskiej Wolj — Piotr Rusiecki i Ze-
non Iwaszkiewicz, którzy wyróżnili 
się szczególnie podcz&s akcji żniwno-
omłotowej. 

Popularność spółdzielczości pro-
dukcyjnej w pow. pasłęckim wzra-
sta z miesiąca na miesiąc. W pierw 
szym kwartale br. powstały tu ko-
mitety założycielskie w gromadach: 
Rogów, Pyszkowo, Dośnica i Głady-
sze. Powstanie nowych spółdzielni 
produkcyjnych w tych gromadach 
jest kwestią najbliższego czasu. 

(Na podstawie korespondencji 
rom z Pasłęka). 

stałego czytelnictwa, o pobudzenie 
zainteresowania robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej podstawowy-
mi sprawami życia kolektywnego w 
najszerszym słowa tego znaczeniu. 

Tematyka zaplanowanych na okres 
„Dni", które potrwają od 4 do 18 bm., 
odczytów, pogadanek i wystaw, imprez 
artystycznych, wieczorów dyskusyjnych 
itd. obejmie szeroki krąg zagadnień, któ 
tego niesposób tu wyczerpać nawet w 
najogólniejszych zarysach. 

Na wykonanie tego wielkiego programu 
złoży się praca kilku tysięcy ludzi. Do 
chwili obecnej zgłosiło swój akces w cha-
rakterze prelegentów 871 nauczycieli i po-
nad tysiąc osób spośród inteligencji pra-
cującej. Ich słowa rozbrzmiewać będą w 
upatrzonych z góry 1.700 punktach nasze-
g.> wojewóoztvva. 

Szeroki udział v akcji weźmie również 
młodzież szkół podstawowych, licealnych 
i zawodowych oraz studenci WSR. Zada 
niem młodzieży szkolnej będzie przede 
wszystkim obnośna sprzedaż książek. 
Szkoły podjęły iuż zobowiązania dopro 
wadzenia książki do każdej wsi i do każ-
dej zagrody. CRS poprzez swoje spółdziel-

Uwcga posiadacze 
bonów mięs o-tłusżczowych 

Wydz. handlu prez. MRN podaje 
do wiadomości, że bony mięsno-
tłuszczowe na m-c maj zawierają ku-
pony ważne na 5 tygodni. Wobec te-
go pierwszą partię mięsa i tłuszczów 
należy pobrać w bieżącym tygodniu 
t. zn. przed 4 bm. 

nie gminne zorganizuje wystawy książek 
w 165 gminach województwa, a Dom 
Książki uzupełni ich księgozbiory nowy-
mi wydawnictwami o treści fachowej  — 
rolniczej, powieściowej i ideologicznej. 

Niezależnie od kolportażu obnośnego GS 
zorganizują w dnie świąteczne sprzedaż 
obwoźną w okolicznych gromadach. 

Relację o przygotowaniach do Dni 
OKiP nadsyła nam także nasz kore-
spondent terenowy z Morąga. Donosi 
on, że powołany tam pow. komitet 
obchodu ustalił program akcji, któ-
ry przewiduje uruchomienie 15 stoisk 
sprzedaży książek — 10 gminnych i 
5 w mieście. Obsłuży je młodzież 
ZMP, harcerze a jedno stoisko—pow. 
zarz. LK. W pow. domu kultury od-
będzie się wystawa szkolnych i za-
kładowych gazetek ściennych, przy 
czym najładniejsze z nich będą na-
gradzane. Również i biblioteka po-
wiatowa przygotuje wystawę książki 
w tymże domu kultury z uwzględ-
nieniem rozwoju czytelnictwa i 6ieci 
bibliotecznej w powiecie. 

4 bm. 50-osobowa ekipa młodzieży szko-
ły jedenastoletniej wyjedzie do gm. Bo-
ręczno z kolportażem obnośnym książki. 
Nauczycielstwo szkół podstawowych, w 
czasie od 3 do 18 bm. wygłosi w 85 gro-
madach odczyty na temat ,,Oświata i kul-
tura w Polsce Ludowej". Miejscowe ze-
społy artystyczne wyjadą do 9 gromad z 
bogatym repertuarem sztuk współcze-
snych. Cała młodzież włączy się do kol-
portażu książek. W dniach OKiP odbę-
dą się egzaminy dla analfabetów  uczą-
cych się indywidualnie, a 18 maja — eli-
minacje zespołów czytelniczych organizo-
wane przez pow, zarząd ZSCh. 

W pracach przygotowawczych wyróżnił 
się ob. Mieczysław Chelchowski pracow-
nik wydz. oświaty prez. PRN. 

(Na podstawie korespondencji J. J. z 
Morąga). 

Powiatowe wyścigi  kolarskie 
wzbudziły duże zainteresowanie W ub. niedzielę w Nowym M eście i wykonało plan w 106 proc.) i legity 
nastąpiło uroczyste otwarcie sezonu macji sportowych klasyfikacyjnych, 
lekkoatletycznego, na które złożyło j Po wręczeniu odznak podsumowa-
się szereg ciekawych i emocjonują- j no zobowiązania sportowców PZGS 
cych imprez sportowych. Jednocze-' powzięte w 60 rocznicę urodzin 

Ogłoszenia drobne 
NAUKA 

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden-
cyjne kursy księgowości. Łódź — skrytka 
163. 

śnie z otwarciem sezonu lekkoatle 
tycznego rozegrane zostały powiato-
we kolarskie „wyścigi pokoju". Pod 
kreślić należy dzielną postawę star-
tujących. 84 zawodników, którzy wy 
startowali, ukończyło bieg. 

Podczas zawodów kolarskich zorga 
nizowano sztafety  10x100 m, w któ-
rych startowało 50 zawodniczek i za 
wodników. Po imprezach lokalnych 
rozegrano trójmecz siatkówki „Spój-
nia" Olsztyn — „Spójnia" Ostróda— 
koło „Spójni" Nr 299 przy PZGS 
Nowe Miasto w konkurencji żeńskiej 
i męsk :ej. Zwycięstwo odnieśli go 

Prezydenta Bieruta. Przez wykona-
nie zobowiązań sportowcy dali przy-
kład zrozumienia przodownictwa za-
równo w sporcie jak i w pracy za-
wodowej. Kor. Laski 

# 
A oto dalsze meldunki z kolar-

skich powiatowych „wyścigów poko-
ju". 

W Ostródzie do wyścigu- zgłosiło 
się 98 osób, startowało zaś 76- w tym 
20 kobiet oraz 15 członków LZS. W 
wyścigu na 25 km zwyciężył indywi-
dualnie Stanisław Trojan z Kajko-
wa, uzyskując czas 48,08 m, II miej 

ście z Olsztyna. Kobiety wygrały z sce zajął Węcławski (,,Stal") 50,14 m, 
Ostródą 2:0 i Nowym Miastem 2:0, III — Duda (LZS Szyldak) 52,42 m. 
mężczyźni z Ostródą 3:1 i N. Mia-
stem 3:0. Wzorowo zorganizowaną 
imprezę zakończyła uroczysta akade-
mia, która odbyła się w świetlicy 
PZGS przy ws>półudz;ale przedstawi-
cieli partii i czynników społecznych, 
na której zobrazowana została praca 

Zespołowo wygrał SKS szkoły zawo-

ska (Szk. Zaw.), 13,30, II Sawicka 
(lic. ped.) 15 m i III Kaszkiewicz 
15 m. 

Wyścig kolarski wzbudził żywe za-
interesowanie, dowodem czego jest, 
że przyglądało mu się około 5 tys. 
widzów. Społeczeństwo Ostródy ufun 
dowało dla najlepszych zespołów i za 
wodników indywidualnych 19 na-
gród. 

W tymże dniu odbył się także raid 
motocyklowy na trasie 60 km Ostró 
da — Olsztynek — Ostróda, w któ-
rym udział brało 12 motocyklistów. 
Motocykliści przewieźli przechodni 
proporczyk z Olsztynka do Ostródy. 

kor, 
W Pasłęku startowało ponad 

kolarzy na rowerach turystycznych 
w różnych kategoriach. Zwycięzcy 
otrzymali nagrody i dyplomy. 

Kor. rom. 
Na starcie pow. wyścigu pokoju w 

dowej — 85 pkt., II miejsce zdobył Morągu stanęło 33 zawodników. Wy 
SKS liceum pedagogicznego 16 pkt. 
i III miejsce ZS „Kolejarz" 8 pkt. 

Na 10 km indywidualnie zwycię-
żyli: Stępniak (szk. zaw.) 20,14 m, 
II Szymański („Stal") 20,15 m i III 

koła sportowego Nr 299, po czym na j Rosiak (LZS Łukta) 20,16 m. 
stąpiło wręczenie odznak SPO (koło i Na 6 km zwyciężyły: I m. Kuciń-

różniła się drużyna „Włókniarza" Za 
lewo, która stawiła się w komplet-
nym składzie oraz zdobyła pierwsze 
miejsce w klasyfikacji  drużynowej 
i dwa pierwsze miejsca w biegu na 
25 i 50 km. Widzów na starc'e ok. 
300. Kor. J.J. z Moraea 

Już 16.555 ha 
z l i k w i d o w a n y c h o d ł o g ó w 

(il) Do 26 ub. m. zlikwidowano w 
całym woj. olsztyńskim 16.555 ha od 
łogów, a na obszarze 7.188 ha wyko-
nano siewy zbóż kłosowych i mie-
szanek strączkowych. W likwidacji 
odłogów przodują wyraźnie chłopi 
pow. braniewskiego. 

Zaorano tam i zasiano ogółem 
2.151 ha nie upraw :anej przez lata 
ziemi. Na drugim z kolei miejscu 
znajdują się chłopi pow. szczycień-
skiego, gdzie zagospodarowano 1.938 
ha odłogów. W pow kętrzyńskim za 
orano i obsiano 1.708 ha, w lidzbar-
skim 1.492 ha, a w morąskim 
1.216 ha. Największą ilość, bo a 
1.038 ha odłogów obsiano dotychcza 
w pow. kętrzyńskim. 

Najsłabiej akcja likwidacji i zago-
spodarowywania odłogów przebiega 
w powiatach: węgorzewskim, reszefl-
skim, nidzickim i szczycieńskim. 
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